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Zamkowa Nr. 15.

( O d  w ł a s n e g o  
WARSZAWA 27. Przez cały dzień 

dzisie szy pan Artur Śliwiński, odbywał 
fiorady i konferencje z przedstawicielami 
tlubów sejmowych.

W dnia  ju trze jszym  tj. w ś ro d ę  p. 
Śliwiński przedstawi już Ifśte [gab in e tu  do 
p o d p isu  Naczelnikowi Państw a.

Z wypowiadaniem sądu o nowym 
rządzie nalegałoby się wstrzymać do cza- 
5» wystąpienia przezeń z obowiązującą 
deklaracją, a przynajmniej do czasu osta­
tecznego uśtaletria listy członków riądu.

D otychczas zd a ła  s ię  n ie  u leg ać  
w ątp liw ości, że pp, K am ień sk i (spraw y 
W ewnętrzni!) i dr. J .  M ichalski (sk arb ) 
z a trzy m a ją  swe tek i, k ie ro w n ic tw o  po_

k o r e s p . ) .

l i ty k i spr. zagr. m a ob jąć  Aleksander 
hr. S k rzy ń sk i, d o tychczasow y  poseł R zpli- 
to j w  B ukareszcie .

P rzy p u szcza ln a  l is ta  g ab in e tu  p rzed ­
staw  ia  s ią  j a k  następu je :

P rezy d iu m — p. A rtu r  Ś liw ińsk i. S pra­
w y w ew nętrzne— d. K am ieński. Spr. za ­
g ran iczn e—p. A lek san d er hr.' S k rzyńsk i. 
S pr. w o jsk o w e—gen . S osnkow skl. S karb  
— dr. Je rzy  M ichalski. K oleje że lazne dr. 
M arynow ski. O św iata—? S praw ied liw ość 
— prof. M akow ski. P rzem y sł 1 han d e l—? 
P ra c a —p. D arow sk i. P oczty  l te leg ra fy  
— ? R oboty pu b liczn e  — inż. N aru tow icz. 
R o ln ic tw o —dr. R aozyński. Z drow ie pu ­
b liczn e— dr. C hodźko.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
v Drugie czytanie ustawy o ordynacji wyborczej do Senatu. 

Ordynactf a* wyborcza do Sejmu.

WAR8ZAWA, 27 {PAT) N a  dzisiaj- 
c-itm cosiedzeniu Sejmu przystąpiono
d o  doU zego g losow an ia

nad ord yn acja  w y b ero zą  do 
Sejm u i S en atu .

P rzy  art. 9 p rz y ję to  w n iosek  k o ­
m isji, aby  p o d n ieść  liczb ą  postów  z 403« 
n a  42'.!» Inno p opraw ki d o  teg o  a r ty k u łu
o d rzu co n o .

I rzy a r t .  10 p rzy ję to  po p raw k ą 
k o m p ro m iso w ą w sp raw ie  p rzy zn an ia  
94 oWręgom po jednym  m an d ac ie .

P rzy  a r t .  12 p rz y ję to  p o p raw k ę  
„W yzw olenia“ l N a ró d . C brz. K lubu Rob,, 
a ia b y  ża d en  o bw ód  n ia  liczy ł w ięcej ni z 
2000 m >e«tkariców  (w p ro jek c ie  było  

„ 5000> « rac  aby żad en  w y b o rca  n ia  m iał 
do lokalu  w yborczego  dale j niż 4 kim . 
(w p ro jek c ie  by ło  6 kim .); in n e  p opraw ki 
o d rzu co n o .

D o o r t . 20, d o ty czą ceg o  sk ła d u  
o k ręg o w y ch  kom isji w yborczych  i m ia ­
now an ia  ich Członków  p rzy ję to  p o p raw k ą 
p o sb ^  Buzka:

.Wybory odbywają się kartkami. 
Zr wybranych uważa się tych, którzy 
otrzymaią największą ilość głosów. W 
razi» równości głosów rozstrzyga los 
wyciągnięty pracz starostę względnie 
przez prezydenta miasta lub burmistrza".

Przy art. 35 przyjęto poprawkę 
posła H.;rza i Krajny, aby spisy wybo­
rów były wyłożone codziennie przez

i 6 godzin (w projekcie było 4 godz.) i to 
w- tak ej porza, aby ułaiw;ć wszystkim 
wyborcom przejrzenie spisu.

I  Do art. 74 przyjęto poprawkę kom­
promisową, że dla korzystania z man­
datu na podstawie listy państwowej 
warunkiem je9t przeprowadzenie posłów 
przynajmniej w 6 o-.ręgach wyborczych 
(w proićkcie było 8 o -ragach).

Poz. tem przyi ito i llka mnie:szvch

p o p raw ek  d o  innych  a r ty k u łó w , sze reg  
p o p raw ek  o d rz u c o n o  I n a  tem

ukończono obrady nad or-  
dyneCją w y b o rczą  do Sejm ».

P rzy stą p io n o  do g ło s o ­
w ania  n sd  ordynao;ą  w y ­
b o rczą  da Senatu  i p rzyfęta  
w sz y s tk ie  a r ty k u ły  wecitug  
w niosku  kom isji.

Zm ieniono ty lk o  w a r t .  8 liczbę 
se n a to ró w  z  102 n a  108.

W zw iązku  z te m  w a r t .  15 p o s ta ­
n ow iono , 2e liczba k an d y d a tó w  n a  ti* 
e ta c h  p ań stw o w y ch  n ia m o że  przew yż­
szyć liczby 64 (p o p rzed n io  by ło  51).

A rt. 6 zaw ie ra jący  ro z d z ia ł liczby 
s e n a to ró w  m iędzy  w o jew ództw am i tm le - i  
n io n o  w to n  sp o só b , t e  liczba se n a to ró w  k 
w w o jew ództw ie  ś ląsk im  p o d n ies io n a  
z o s ta ła  z 4 na 6, w k rakow sk im  8 n a  9, 
w lw ow skim  10 n a  U , w k ieleckim  9 
n a  10, w łódzkim  8 n s 9.

W a r t .  15 d o tyczącym  list p a ń ­
stw ow ych  p rzy ję to  w n iosek  PSI«, tre śc i 
n as tęp u ją ce j: ,N .« u w zg lęd n io n e  z o s ta n ą  
listy  p ań stw o w e d la  ty ch  grup  w y b o r­
czych, k tó re  z p rzy łączo n y ch  do  d an a j 
lis ty  p ań stw o w ej ok ręg ó w  n ie  p rz ep ro ­
w adziły  w ca łym  p ań stw ie  sen a to ró w !, 
co n a jm n ie j w 3  o k ręg ach  w yborczych* .^

Na tem  u k o ń czo n o  d ru g ie  czytanie^ ' 
o rd y n ac ji w y borczej do  S en a tu .

W końcu  p rzy ję to  p ro je k t u staw y  
w n iesionej p rzez  rząd , a p rzed łu ża jący  
do ro k u  1926 ulgow y try b  p rzy jm ow ania  
u rzędn ików  konceptow ych d o  p ro k u ra ­
to rii g en e ra ln e j.

N a stę p n e  p o s ied zen ie  S ejm u o d b ę ­
dzie się  ju tro .

N a p o rząd k u  dziennym , m iędzy  in ­
nym i sp ra w a  o p o d a tk o w an ia  spirytusu*

HS

Na @órqym Śląsku,
t t M t  i » i ? ! 8t6i w .  t o p a t i t e K J  l ilp in

KATOWICE, 27•(PAT) W dniu d/i-, 
siejazym odbyło się żujecie części pol- 
skioj

p ? .w . f o ^ to m s k ic c j ia
i przez wojska’ polskie. Do Swiątoęlwwic

niem. Pr/?rl- bramą triumfalną powitał 
wojsko starosta pow. bytomskiego dr. 
Potyica, <»*;’z zastępca wójta Rackerman.

Gen. iioro>ikiewicz odpowiedział, 
potłkreślfi1;}«, że wojsko polskie przy­
chodzi pilnować ładu i porządku i za- 
p(:wni': p > c ĵ i ¡»racą. Następnie wojsko

>ttegd#  T n ÿ t à »  <i .19 p r t ï d  p o lu é »  . r u s i y i a  duk-j w  k i a r a u k a  P i à s z n i k  i  d o -

tarło do Łagiewnik. W Kropaozkowie od­
była się msza "połowa i powitanie woj­
ska polskiego. Przemawiał p. Rozmary- 
nowski, któremu geu. Horoszkiewicz zło­
żył podziękowanie.

Nastęonie ^dbyło się uroczyste po- 
święconio kamienia węgielnego pod po­
mnik na cześć' poległych bohaterów za 
wolność Górnoślązaków. Przed poświę­
ceniem przemówił przewodniczący rady 
załogowej kopgjni „Śląsk* p. Sosna. Po 
odczytaniu i podpisaniu przez gen. Ho- 
roszkiewjeza dokumentu fundaoyjnego, 
dokument ton, złożono do puszki a  na­
stępnie puszką, umieszczono w kamie­
niu węgielnym.

Wojsko prezentowało broń, odda­
jąc hołd pamięci poległych. Następnie 
pochód ruszył do Lipin, gdzie przy bra­
mie wkraczające wojsko przywitał ła­
wnik Placek.

Wojsko mszyło następnie do mia­
steczka poprzedzone przez banderję wło­
ścian i oddziały powstańcze, oraz zrze­
szenia miejscowo. Następnie odbyła sią 
msza połowa, w czasie której śpiewała 
towarzystwa miejscowe. Do wojska prze­
mówił ze stopni ołtarza ks. Palarczyk, 
Gen. Horoszkiewioz odpowiedział w krót­
kich słowaoh, poczem odśpiewano „Te 
Deum“. Uroczystość zakończyła się de­
filadą wojsk przód geu. Horoszkiewi- 
czem, którego hucznie przyjmowano.

W l iz e ń i j  s t e l i ! .
KATOWICE, 27. (PAT). W ponie­

działek, dnia 20 b. m. wojska polskie 
wkroczyły w trzeciej strefio także dó 
•Wielkich Hajduków.

S y t u a c j a  m  B S I e m c z e c i * .
j :

Elba zamuli u  lalleiaia.
HELSINGF0RS, 27. (PAT). Na wnio­

sek posła niemieckiego aresztowano 
przybyłe do Helsingforsu 2 osoby na pa­
rowcu „Regent“ pod zarzutem udziału w 
zamordowaniu Rathenau‘a. Osoby te po­
dają się za marynarzy angielskich.

WIEDEŃ. 27. (PAT). „Neue Frele 
Presse" donosi & Frankfurtu nad Menem, 
iż istnieje podejrzenie, że brat morderoy 
Erzbergera Tillesen brał udział w za­
mordowaniu Rathenau‘a. Tillesen od kil­
ku dni znikł z Frankfurtu. •

Jeszcze s z t z t iù lj .
BERLIN, 27 (AW) Od chwili wy­

konania zamachu na Rathenau trwają 
ciągłe przesłuchiwania świadków naocz­
nych, zgłaszających aię do składania 
zeznań. Jednym z najważniejszych świad­
ków, który sobie dokładnio zapamiętał 
wygląd wykonawców zamachu 1 wszy­
stkie towarzyszące okoliczności jest pe­
wien nadleśny z Poczdamu. Przechadza 
jąc się koło domu Rathenaua, widział 
samochód, stojący w bocznej ulicy, w' 
którym siedział młody człowiek, oraz 
drugiego człowieka przechadzaj jcego się 
w pobliżu w oczekiwaniu na kaŁhenaua, 
mającego opuścić swą wilię. Nadleśny 
ów zaobserwował dokładnie jak space­
rujący młody człowiek wskoczy! uo au­
ta, które zaraz ruszyło, i z którego w 
tej chwili padły strzały, od których zgi­
nął Rathenau.

Echa aresztowań.
HELSINGFORS, 27. (PAT). Odnoś­

nie do wczorajszego aresztowania trzech 
osób, podejrzanych o zamordowanie Ra~ 
thonau’a, ustalono, że osoby te są to an­
gielscy marynarze, którzy nie mieli przy 
sobie dowodów osobistych. Aresztowani 
zostali już wypuszczeni na wolność.

J e p t l l i ł a  w D i e t o p i m l w i e " .
BERLIN 27. (PAT). Woaoraj po 

południu odbyło się pod przewodnict­
wem prezydenta Rzeszy ¡posiedzenie 
Rady ministrów, na którem omawiano 
ustawę ocalenia republiki.

BERLIN ‘ 7. (PAT). Konwent sa- 
njorów „Reichstagu* postanowił, by je- 
s z c z e  *w tym tygoUniu, tj. w środę, pią­
tek i s o b o t ę  o d b y ł y  się plenarne po.-ie- 
<łzen ;» w celu załatwienia ustawy w 
spr<ivvlt) o b r o n y  reoubltki i ustawy am­

nesty jn e j, poczem  nastąpi 8 dniow y 
p rzerw a .

K a it ln z  Rzeszy l a  urzedzie mioistra 
spraw z s g r a D i u s p .

BERLIN, 27. (PAT). Prezydent Rze­
szy poruczył kanclerzowi tymczasowa 
Sprawowanie urzędu ministra spraw za­
granicznych.

H o Włoszech.
RZYM, 27. (PAT). Prezydent Facta 

poświęcił na posiedzeniu Izby krótkie 
wspomnienie zamordowanemu ministrowi 
Rathenau. Wniosek prezydenta Facty, 
by przesłać na ręce kanclerza lizeszj 
wyrazy współczucia, został przez Izbę 
przyjęty.

Demonslracje » I B a i l lo le .
BERLIN, f27 (A W) W republikań­

skich demonstracjach urządzonych w 
berlińskim Lustgartenie, celem wyraże­
nia protestu przeciw zamachowi na Ra­
thenau i knowaniom partji monarchl- 
stycznych, wzięło udział około 250 tya. 
uczestników. Zgromadzenia te zwołały 
8 partjo socjalistyczne i 12 związków 
republikańsko - demokrat.ycznyoh. Z 13 
mównic padały mowy, piętnujące ostro 
knowania przewrotowców. Po ukończe­
niu zgromadzeń olbrzymie masy rozpły­
nęły się w porządku i nigdzie nie do­
szło do ekscesów.

W  H a d z e .

HAGA 27. (PAT). Wczoraj prze­
jeżdżali przez dworzec haski do Sche- 
veningen trzej członkowie delegaojl ro­
syjskiej". Litwinow, Krestinskij i Sokol« 
nikow. Na dworcu haskim zjawili slf 
llc2ni dziondkarze, jakoteż kilku urzęd­
ników policyjnych. Dziennikarze starali 
się nawiązać rozmowę z Litwinowem, 
który siedział przy otwartem oknie swe­
go wagonu. O g. 5 przyjął Litwinow 
przedstawicieli prasy.

HAGA 27. (PAT). Litwinow o- 
świadczył przedstawicielom prasy, żs 
sowiety będą prowadziły w Hadze poli­
tykę identyczną z polityką, j*ką pro- 
y&diiły w Genui. Uczynią ona konce­
sje tyłko natury formalnej. Na pierw­
sze m iejsce p ro g ram u  k ład ą  '.» w ia ty
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sprawę kredytu; Litwinow nadmienił, 
te  od O/ąsu konferencji genueńskie] w 
Rosji zaszły wielkie zmiany. Sprawa 
głodu została obecnie Już z łatwlona t?), 
rząd zyskał silniejsze podstawy, czego 
$ą duwoóem Kianifestaoje przychylne 
rządowi, Jakie odbywały się z okazji 
procesu eeorów.

Jak ia w e z e
w  f l r a l o  S z m e c h e l l  I to z n e r ,  L ó d i ,  
P io t r k o w s k a  100 1 f i l j i  160 w y b ó r  
wielki, a eony b a rd * o  p r z y s tę p n e :  

M a te r ia ł  f l o l t e  750 t a  m e t r  
Firaokl 1480 .
Btamlna llOO ,
S u k n ie  le t n ie  4,500 6 ,600 11 ,600 .

Poselstwo sow ieckie w  Warszawie werbuje szpiegów, ora* prowokatorów 
1 ukrywa Ich w lokalu poselstwa.—Protest przeoiw napadom bandyokira

na terytorjum Polski.

WARSZAWA, 27. M inisterjum  spr. 
■ agran icznych  wysiało do p o se ls tw a  so* 
wiec' o -u k ra lń sk ieg o  n o tą  w e rb a ln ą  z 
protestem przeciw  o rg an izo w an iu  p rzez  
cz łonków  poselstwa szp ieg o stw a i d z ia ­
ła lności p ro w o k a to rsk lo l ś ró d  r e p a tr ia n ­
tó w  ukraińskich. U rzędnicy  p o se ls tw a  
p rzekupu ją  różnych  re p a tr ja n tó w , aby  
sfab rykow ali d o k u m en ty , s tw ie rd z a ją c e , 
t e  rząd polsk i o rg an izu je  w  dalszym  
c iąg u  oddzia ły  zb ro jn e  do  w alk i z  R osją  
sow iecką.

Ł ugzn lec , c z ło n ek  po se ls tw a  U k ra­
iny sow ieckie] łączn ie  z a tta c h e  p rz e d ­
staw ic ie ls tw a , D ieg tla ren k o , w y s tę p u ją ­
cy n> n az ew n ą trz  p od  nazw iskiem  D o ro - 
tren k i i w sp ó łp raco w n ik iem  S m alcem , 
p rzez  p o ło w ą lu te g o  l m arzec  rb . p ro ­
wadzili w yw iad szp iegow ski i zap łac ili 
za  s i e r r g  fikcyjnych do u m en tó w  nie-

Sikiemu A leksandrow i W iszniew skiem u, 
kra ńcow l, m a re k  poi. i m lljon. O p ró c zi‘)¿

Iiow ylszej su m y  pp. D o ro szen k o  ł Sm o- 
ec  zap łacili 24 fa łszyw a fun ty  sz te r . i 

10 p raw dziw ych d o laró w , tu d zież  600 
niem . mk. za  o trzy m a n ia  fikcyjnych d o ­
k um entów , k tó re  m iały  u s ta la ć  su b sy ­
d iow an ie  o d d zia łó w  p o w stań czy ch , o r ­
g an izac ją  p o w stan ia  n a  U ra ln le , o raz  
zaw ierać  rzek o m ą d y slo k ac ją  o d d zia łó w  
p ow stańczych .

W drugie] n o d a  rz ąd  po lsk i u d o ­
w odnią , i e  n ap ad y  b an d  rozbójniczych 
n a  te ry to r ju m  polakiem  aą dzie łem  sp e­
c ja ln y ch  ta jn y ch  w ydziałów  w ładz s o ­
w ieckich . N a d o ty ch czaso w e  p ro te s ty  
po lsk ie  rząd  sow ieobi n ie o d p o w iad a  
w ca le  lub  te ż  d a je  w y k rę tn e  w y jaśn ie ­
n ia, i e  b an d y  te  p o o h o d są  z te ry to rju m  
Polaki. R ząd po łsk l d o m ag a  eią s t a ­
now czo z a n ie ch an ia  o rgan izacji ty ch  
b an d  i o św iad cza , I e  u czes tn icy  ich 
przy ach w y tan iu  b ęd ą  k a ra n i |a k  zwykli 
bandyci.

M c ii! U l  U
WARSZAWA 27. (PA T). Do ksn- 

e e ls r jl  sejm ow ej nadesła ło  w d n iu  d z i­
sie jszym  m in is te rs tw o  sk a rb u  dw a p ro ­
je k ty  ustaw : 1) p ro jek t u s ta w y  o d a l­
szej em isji b ile tów  PKK P. i 2) {projekt 
u s taw y  o k red y c ie  sk a rb u  p ań stw a  w 
PK K P. Oba p ro jek ty  złożone r ą  Jako 
w nioski nagłe.

Sprawa u t a i  lokatardw.
WARSZAWA, 27. (PAT). Na po­

rządku dziennym dzisiejszego posiedze­
nia w komisji prawniczej miała być roz­
patrywana sprawa zmiany w projekcie 
Ustawy o ochronie lokatorów. Referent 
poseł Jasiukówicz złożył jednak oświad­
czenie, iż wobec nieukonstytuowania sią 
rządu, merytoryczne rozpatrywanie pro­
jektu należy odroczyć. Jednocześnie poseł 
Jasiukówicz zgłosił wniosek, aby komi­
sja zwróciła Bię do swuloh członków z 
propozycją, by na piśmie zgłosili swe 
poprawki do projektu do ustawy o ochro­
nie lokatorów. Poseł Marek uzupełnia­
jąc ten wniosek, proponuje, aby przewo­
dniczący kancelarji «sejmowej wezwał 
członków komisji do składania poprawek. 
Uzupełnienie przyjęto. Pozatem komisja 
przyjęła projekt ustawy o ulgowym try- 
Die uzyskania stanowiska urzędniczego 
w prokuratorji generalnej. Rozpątrywa-. 
nie projektu o sądach doraźnych w b. 
dzielnicy pruskiej odroczono. Wreszcie 
postanowiono, aby komisja prawnicza 
odbyw.ała posiedzenia 2 razy dziennie w 
te dnie, gdy nie będzie plenarnego po­
siedzenia Sejmu.

Slisli w M u li .
WIEDEŃ, 27 (PAT) Od wczoraj po­

łudnia sytuacja strajkowa pogorszyła się. 
Zdołano tylko częściowo przywrócić ko­
munikację telegraficzną. Obwcnie istnie­
je połączenie z zagranicą jedynie na li- 
nji Wiedeń, Berno Morawskie.

P r o o s s  e s e r ó w  w  M o s k w i e .
(Z krwawej komedji bolszewickiej).

MOSKWA 27. (AW). Los oskar­
żonych eserów wydaje się być przesą­
dzonym. Podczas manifestacji moskiew­
skich przeciw oserom Piatakow-, prze­
wodniczący trybunału, oraz Krylenko, 

/prokurator tegoż trybunału, oświadczyli 
tłumom, zebranym na Krasnym Plaou, 
że wyrok na eserów będzie bardzo su­
rowy. W podobnym duchu oświadczył 
eię również „obrońca“ Bucharin.

Ostatnie demonstracje przeciw e- 
eerom zorganizowane planowo przez 
władze sowieckie, miały na celu uświa­
domienie zagranicy co do nastrojów 
wiród mas ruboiiiic?.yoh w stosunku do 
•serów. Organizowane i kierowane

p rzez partję k o m unistyozną , d e m o n s tra ­
cje owe k o ń czy ły  s ią  zeb ran iam i, na 
k tó ry ch  uchw alano  p raw ie  jed n o b rz m ią ­
ce rezolucje, d o m ag ające  się ja k n a jsu -  
row szego w y ro k u  na  oskarżonych .

MOSKWA 27. (AW). Na ostat­
niem puBiedzeniu doszło do ostrej wy­
miany zdań między przewodniczącym 
trybunału, Piatakowem a obrońcami 
eserów. Piatakow oświadczył mianowi­
cie, że rzedstawi ciele robotników zwró­
cili się do trybunału z prośbą o pozwo­
lenie odczytania rezoluoyj uchwalonych 
podczas demonstracyj przeciwko eserom. 
Obrońcy sprzeciwili sią temu żądaniu, 
oświadczając, że w praktyce sądowej 
nie mu tego zwyczaju, aby osoby po­
stronne na sali sądowej wobec sędziów 
i oskarżonych przedstawiały swe dozy- 
deraty ęo do tuj lub innej treści wyro­
ku. Sprzeciwia się tej zasadzie boz- 
Btronność sądu, który powinien się kie­
rować poczuciem sprawiedliwości, a nio 
zapatrywaniami osób trzecich.

Tr bunał odrzucił protest obrońców, 
motywując, że dla proletar.ackitgo sądu 
miarod-ne są oświadczenia prolet rjatu.

Na salę sądową weszli ówozas 
przedstawiciele ró;nyeh dzielnic Moskwy i 
PUe:sburga i rozpoczęli kolejno odczyty­
wać rezolucje, domagające się najsurow­
szych kar, jakie istiiie ą w kodeksie rewo­
lucyjnym i traktowania eserów nie ako 
pr;estt,pców politycin ch, lecz jako zw}k 
łych morderców i bandytów.

K ro n ik a  p o lity c z n a .
C zicze rin  ustgpuje?

Prasa włoska twierdzi, żo Czicze­
rin stracił zaufanie komisarjatu spraw 
zagranicznych moskiewskich i na sta 
nowisko komisarza nie wróci. Tem 
tłumaczą się jego przedłużone «'akacje 
w Berlinie, gdzie czeka na ostateczny 
wyrok sowietu centralnego. W Moskwie 
nie szczędzij mu krytyk, zarzucając, że 
zbyt upokorzył się przed rządami bur- 
żuazyjnemi. Takiem publicznem votum 
nieufności było odrzucenie traktatu ban- 
dław ego rosyjsko-włoskiogo. Dzienniki 
włoskie donoszą, 2e następcą Cziczerina 
będzie Litwinow lub Joffe.

i ’o d o b n ie  „ N e w  Y o r k  H e r a l d “ d o ­
w i a d u j e  s ię  o n i e ł a s c e  K r a s s in a ,  k tó r e g o  
r ó w n i e ż  o s k a r ż a j ą  o u ż y w a n i e  m e t o d  
b u r ż u a z y j n y c h  i z b y t n i  o p o r t u n i z m .  P o ­
z o s t a n i e  on J e d n a k  n a  s w o je m  s t a n o w i s ­
k u ,  g d y ż  z a s t ą p i ć  go  w  o b e c n e j  c h w i l i  
m e  m o ż n a .  M a o n  b y ć  a m b a s a d o r e m  
r o s y j s k i m  w B e r l in ie .

Z gieidy warszawskiej.
N otow ano: D o l a r y  4520

M a r k i  nicm . 10.50
F ran k i franc. 38 >75
P un. s tc rilng i * ll<95o

D z i e n n i k a r z e  s z w a j c a r s c y  w  Ł o d z i

\a

Wycieczka dziennikarzy stw^jćar- 
sklch przybywa dziś do naszego miasta. 
Bodziemy mieli zaszczyt w ciągu dnie 
jednego gościć reprezentantów pra3y 
wolnej Bzwsjearjl w mielcie polskiej 
pracy, w centrum polskiego przemysłu.

Tysiączne nici sympatii 1 pięknych 
wspomnień historycznych, jakie wiąią 
Polskę z klasyczną ^krainą obywatel­
sk iej swobody—Szwajcarją, czynią nem 
przyjazd kolegów szw ajcarsk ich  szcze­
gólniej miłym i pożądanym . R appersw ył, 
Solura, Gentva, L o zan n a-—w szak to  są  
wszyst :o etapy, gdzie spoczywały wiel­
kie duchy Kościuszków, K rasińsk ich , 
S łow ack ich  w swym  długim loda tu ła -  
czym. N ajgośc inn ie jszy  p o d  słońcem, 
m iłu jący  p o n ad  w szy stk o  sw ą n ieza leż ­
n o ść  po lityczną kra] W inkelriedów  i 
T ellów  zdaw ien  d aw n a  a i  d o  dni w iel­
kiej w ojny był n ajlepszem , u p rag n io n em , 
n alp o w n le jszem  sch ro n isk iem  dla ty sh  
P o laków , k tó rych  b u n t p rzeciw ko n ie ­
w oli a  c z ę s to  kańczug  za b o rc y  w y p ę­
d za ł z g ran ic  0;Czyzny. P ię k n a  ziem ia 
szw a jca rsk a , s ię g a ją c a  szczy tam i gó r 
sw ych  n ieba, b y ła  d la  w szy stk ich  w al­
czących  z p rz em o cą  i u c isk iem ,— p rz y ­
s ta n ią  c ich ą  I sp o k o jn ą , w lew ającą  w 
iy ły  zdrow ie, w ra c a ją c ą  nerw o m  spokó j, 
a  ca łe j d u szy  ludzkiej d a ją c ą  p o d n ie tą  
I za p a l d o  d a lsze j w alki. Z asypu iący  
d z isie jszo ść  p iask iem  z a p o m n ie n ia— C z a t

n ie zJoła wspomnień o braterskich 
Sympatiach dla Polski gościnnego lúa* 
Stwajcarji — nigdy zatrzeć w pamięol 
Polaków.

Dziś, odrodzona — dzięki wyrokom 
sprawiedliwości dziejowe}—Polska z ra' 
d o śc lą  wita u siebie publicystów szwaj­
ca rsk ich . p rag n ąc  na ich ręce jak naj­
lepiej 1 jak  najdokładniej spłacić zaciąj- 
nięty dług gościnności. Mniemamy, ia 
goście nasi, w sp ó łp raco w n icy  pism, kić* 
ry ch  głosom przysłuchuje się często 
c a ła  Europa,—nie w yjadą z Polski nie­
zadow olen i. Z obaczą  na w łasne oczy, 
jak  p ra cu je  l zm aga się z przeciwnoś­
ciam i n a ró d  polski, jak  p o tęg ą  woli i 
s iłą  c h a ra k te ru  s ta ra  s ią  now e tycie 
zbudzić  w pow ojonnych  ru inach , Jak z 
w iarą  w p rzysz łość  k roczy  naprzód ku 
sw ym  p rzezn aczen io m , s trze g ąc  granic

{irzcd n iesp o k o jn y m  saa iad sm , pilnują«* 
ad u  i sp o k o ju  w ew n ętrzn eg o .

A Jeśli ch o ć  c z ą s tk ę  teg o , co  wi­
dzieć  b ę d ą  w P o lsce , zech cą  gości* 
szw a jcarscy  o p o w ied z ieć  p ó in ie j swyflj 
w sp ó ło b y w ate lo m , to  zw ykłe d la  nich 
sp e łn ien ie  o b o w iązk u  dziennikarskiego 
b ęd z ie  nam  so w itą , s to k ro tn ą  podzięką 
I rea ln y m  dow odem  b ra te rsk ie ]  wdzięcz* 
ności n a  te  o tw a r te  ram iona , z jakiem 1 
Ich u  n a s  przy jm ujem y.

R edakcja  «Pracy*.

Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej.
N astró j n a  posiedzen iu  Rady M iej­

sk ie j był o a  począ tku  burzliw y.
Kiedy po odczytaniu komunikatów 

Jeden z radnych-wystąpił zo świeżą in­
terpelacją

o t!ym sji inż. Sz^ nfelda
— na trybunę wstąpił wiceprezydent dr. 
Stupnicki, mocno zdenerwowany — od- 
razu wróżyć można było posiedzeniu 
smutny lronlee. Dr. Stupnicki raz jeszcze 
„protestował przeciwko wnoszeniu spra­
wy p. S z e n f c l d a  n a  k a ż d o  p o s i e d z e n ie  
Rady i poruszanie tej sprawy w prasie“. 
„Pan Badzian złożył oświadczenie for­
malno Komisji to powinno wystarczyć“. 
Komicznie już jednak brzmi oświadcze­
nie dalsze d-ra Stupnickiego, że „dowo­
dem gospodarki p. Szenfeldaw Wydziale 
Budownictwa Jest fakt zawalenia się su­
fitu n a d  pokojem p. S z .“ .

Z kolei Rada rozpoczyna dyskusję 
nad projektem statutu

n o w e g o  p o d a t k u
na rzecz miasta na koszty prowadzenia 
powszechnego nauczania. Radni stwier­
dzają cały szereg braków w tym pro­
jekcie. Dyskusja jest dość burzliwa, za­
czyna być jednak już naprawdę gorąco, 
kiedy przychodzi pod obrady sprawa

podatku od lokali.
R. Pogonowski stwierdza brak quo­

rum , na oo m u jednak przewodniczącej 
R em iszew sk i odpow iada, że „ trzech  wysz- 
ło —ale do g łosow an ia  w rócą(l)“ . Nie 
zadaw'alnia to  jednak p. Pogonowskiego 
1 przewodniczący posiedzenie zmuszony 
Jest przy nietajonej wściekłości PPS-ow- 
ców zamknąć, wyrażając naostatek jesz­
cze „ubolewanie“, że Jedynie zo „złej 
woli“ p. Pogonowski posiedzenie zerwał.

Jest to już trieciez kolol posiedze­
nie, z e r w a n o  dla b r a k u  q u o r u m .  C h a r a k ­
terystyczno jednak, żo dopiero w cz as ie  
obrad dowiadują się radni o braku q u o ­
rum, i to wtedy, kiedy na p o r z ą d k u  
dziennym znajdzie się nagle jakaś s p r a ­
wa „nie na rękę“ temu lub owemu * oj­
cu“ (Oh!) miasta, wtedy zrywa posie­
dzenie z powodu braku quorum, czem 
jakby pośrednio dajo do zrozumienia, ż® 
quorum nigdy niema.

Rada łódzka brnie coraz dalej I głę­
biej na manowce.

Dodać należy, że po zamknięciu po­
siedzenia wczorajszego ppsowcy biegali 
po Radzie jak  opętani, z przerażeniem 
spostrzegając, że grunt jm się już zach­
wiał ostatecznie pod nogami.

li! K onferencja Kom unistdoj
PülSUICll.

Na terenie tej części Górnego Ślą­
ska, która została przygnana Polsce, od­
była się w przededniu objęcia jej w na­
sze władanie, 8-ia konferencj i komuni­
stycznej Partji robotniczej Polski (KPRP) 
w której wzięło udział 56 osób. Wśród 
nich nie brakło oczywiście członków cen­
tralnego komitetu, jak nie mniej też de­
legatów z poszczególnych okręgów.

Ze wschodniej części Małopolski 
przyjechało 3 delegatów, z Górnego Ślą­
ska uczestniczyło 2 delegatów. Przybyli 
(eż delegaci okręgowi „Związku mło­
dzieży komunistycznej“.

Z r e la c y j  p r z e d s t a w i o n y c h  k o n f e ­
r e n c j i  o k a z a ł o  s ię ,  j a k o b y 7k o m u n i ś c i  p o l ­
s c y  wzrośli w siły w  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  
M a ło p o ls k i ,  P o z n a ń s k i e m ,  o r a z  n a  Ś l ą s k u  
C i e s z y ń s k im .  P o n a d  to w y s z e d ł ' n a  j a w  
fakt, iż  w s z y s t k i e  o d ł a m y  k o m u n i s t y c z ­
n y c h  p a r ty j  ż y d o w s k i c h ,  k t ó r e  d o t y c h ­
c z a s  s z ły  o d d z i e ln i e ,  z g ł o s i ł y  s w o je  p o d ­
p o r z ą d k o w a n i e  s i ę  K P R P .

W s z e la k o  ro z w ó j  k o m u n i z m u  w  
P o l s c e  n a t r a f i ł  n a  j a k i ś  p u n k t  m a r t w y .  
Ze s p r a w o z d a n i a  b o w ie m  k o m i t e t u  c e n ­
t r a l n e g o  u j a w n i ł o  s ię ,  ż e  p a r t j a  k o m u n i ­
s t y c z n a  m u s i  p r a c o w a ć  w  n a d z w y c z a j ­
n ie  c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h  w o b e c  t e g o ,  że  
ze  w z g l ę d u  n a  r e p r e s j e  t r z e b a  b y ło  z l i k ­
w i d o w a ć  k i l k a  o k r ę g ó w  na t e r e n i e ' b. 
K o n g r e s ó w k i .

Jak bardzo konferencji paliło si9 
pod nogami, tego dowodni niemalowany 
szczegół, iż zdjęto z porządku dziennej 
6prawę narodowościową, jak nio mnid 
sprawę ruchu zawodowego. Rzekomo-^ 
„dla braku czasu“.

Szaleńcy czy zbrodniarze ?
Na potworną działalność bolsz^' 

wików rzuca wymowne światło tc*J 
„sztuko'. Tak jest, bo krwawi tyrali 
sowieckich „czerezwyczajek* są taki® 
poetami. Tyfus i kat Motaprudny wy­
dał tomik poezji... Oto wyjątek z ¡«8° 
„liryk*:

„Śpiewacie wćląi o kwiatach i 0 
gorejącem uczuciu miloś:i, ja was na- 
uczę innych piosnek o a azaniach. krw>| 
i śm ierć. ..

Największą przyjemnością jeet kin 
koma uderzeniami do krzyża przybi j  
tych, co się kochają. Największą r 
koszą, gdy w kawałki rozbija aię l

«je członki, gdy się kogoś wolno Przfji 
ija. Jak muzy! a brzmi jego cbrop»m,-| 

przed śmiercią, zachwyt przepełnia na‘\ 
sze serca, gdy otwefrte rany ¿zerwon , 
przed nami zalfwitną, a odpowiedzią 
wasze wyroki,, to: „Do murul“ ■?* 5 , 
lid gol“ „Na gałijź z nimi“ «Na im*l 
scu! **

Taką jest „poezja* najprawowiar' 
niejszych marksistów!. • Nasuwa się 
tylko jedno pytanie: esaleńcy, czy 2 j 
dniarze?
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Poważne wstrząśnienla wewnątrzn&

iikim ijlega nasze iycie państwowe od 
ocżątkn b. m., są poucz aj ącyńi cho^ 
osjtowjiym przykładem, czćgo unikać 

fcalety, aby z dogć zwjkłej w krajach o 
to«łr<\fii pnrlumpnMrnym w*»wy knftjpsu 
lądowego nie czynić jakiejś łamigłów­
ki, nad której rozwiązaniem pracować 
Muszą w pocie exoła, a przeważnie bez 
»'■'.uflcii, wszystkie powołane caynniki. 
Ośli wprost.  u p ó r  prawicy," która, nie za­
niedbała żadnego środka, aby przy ogniu 
przesilenia upiec swą partyjną pieczeń 1 
^rządzić  uuaimum uszoserbku faktycz­
nej władzy i moralnemu autorytetowi 
*nlenawidKonej prze* endecją osobie Na- 
c**duika Państwa, — wprowadził sprawą 
zmiany gabinetu na ślepy tor jałowej 
'walki poiniąd Sejmem a Belwederem, 
urozmaiconej u 'ikomicznemi epizodami, 
w rodzaju wysuulooia kandydatury p, 
Przanowskiego.

Niebezpieczne te igraszki zjedno- 
czoaej endecji, zabawiającej sią kosztem 
interesów państwowych, nie doprowadzi­
ły do pożądanego celu. Jak można się 
tyło spodziewać, powołanie premjera 
przez komisją stłówną, z pominięciem 
Inicjatywy i opinji Naoz. Państwa, oka­
lało się szkodliwą a niewykonalną fik­
cją, zrodzoną z opętańczej megalomanji 
ojoów Lutosławskich i ich adherentów. 
Po długiem szamotaniu się w sieciach 
intrygi prawicowej, która już chwilami 

'¡«dawała sit) zwyciężać, Selm powrócił 
reszcie do Jedynie racjonalnego punktu 
yjśoia, przyj mująo w komisji głównej 
niosek 4 klubów lewioy, oddający ini- 

tywę w ręce Naoz. Państwa. Skon- 
iindkwana prawica zmuszona była zeiśó 

t swego nieprzejednanego stanowiska. 
X Jednooześnic i kwestję likwidacji prze­
silenia zepchnięto z martwego punktu, 
Ha którym — zdawało się — utknęła już 
beznadziejnie. W  przeciągu kilkunastu

Jodzin Nacz. Państwa zakomunikował 
larszałkowi S e j m u  nazwisko kandydata, 

kióry na ewentualne objęcie prezyden­
tury gabinetu wyraził swą zasadniczą 
zgodę, uprzedzony w porę przez N a c z .  
państwa. Tym r a z e m  wymaganiom e l e ­

mentarnej p r z y z w o i t o ś c i ,  z a n i e d b a n y m  
p o p r z e d n i o ^  ’•‘r z a u o w s k i e -

- g o  p r z e z  jego n a g ł y c h  wielbicieli p r a ­
w i c o w y c h ,  s t a ł o  fcl<j zadość.

Kandydat Naczelnika Państwa, p.
Artur Śliwiński, który je*t zarazem da-

iącym gwarancje uczoiwości politycznej 
:andydatem całej demoktacji.jjsyskał 

na poniedziałkowem posiedzeniu komiąji 
głównej większość 226 głoSiw Icwict l 
klubu Praoy konst. przeciwko iSS glo­
som zblokowanej, poa różnemi etykieta­
mi operującej endecji. Nie Jest to zwy­
cięstwo liczbowo tak suggest jonujące,

Ła k  w swoim czasie w y n i k i  głosowania 
kandydatury p. Przanowskiego (299—98). 

Ale za to — ta większość, która z całą

Gotowością ofiarowała swe poparcie p. 
liwińskiemu, Ute jest eiomerydą, rozlaj 

tującą za lada podmucham rzeczywisto­
ści, Jak to właśnie było z owemi wy- 
szachrowanemi przez prawicą 29» głosa­
mi za p. Przanowskim.

Głosowanie poniedziałkowe jest oie- 
tyiko wielkiem zwycięstwem państwowo- 
twórczych żywiołów sejmowych, które w 
obliozu groźby chronicznego przesilenia 
zdobyły sią wreszcie na akt rozumnej 
solidarności,—ale jest też jednocześnie 
triumfem zdrowego rozsądku nad raa- 
chinaojami zacietrzewionego partyjniot- 
wa endeckiego, poświęcającego bez wa­
hania nawet dobro Państwa na rzecz 
doraźnych sukcesów małych i błahych 
kombinaoyjek stronniczych.

Potargane rękoma furjatów z pod 
chorągwi bogoojcz.vżnianej—nici niezbę­
dnego pomiędzy Sejmem a Nacz. Pań­
stwa porozumienia, są na nowo nawią­
zane. Nazwisko p. Artura Śliwińskiego 
ma być pomostem i podstawą do odbu­
dowania zakłóconego—trzy tygodniowem 
przeszło trwaniem kryzysu,-—ładu we­
w n ę t r z n e g o .  P .  Śliwiński, ktiry  j u ż  w 
p o n i e d z i a ł e k  w ie c z ó r  o t r z y m a ł  n o m i n a c j ę  
z rąk N a c z .  P a ń s t w a ,  u s p r a w i e d l i w i  p o ­
kładane w n i m  przez l e w i c ę  s e j m o w ą ,  
n a d z i e j e ,  j e ż e l i  w c i ą g u  p a r u  d n i T i ą j -  
bli/ .szych  p r z e d s t a w i  sw ó j  g a b i n e t  S e j ­
m o w i .  N a ło ż y  m ie ć  n a d - a e j ę ,  ż e  p o m im o  
o b s t r u k c j i  i w ic h r z p u  e n d e k ó w ,  c h a d e k ó w  
s k u l s z c z y k ó w  i im  p o d o b n y c h  z w o l e n n i ­
k ó w  n i e r z ą d u ,  r z ą d p .  Ś l i w i ń s k i e g o  o t r z y -  

* m a  o d  S e j m u  v o t u m  z a u f a n i a  i p r z y s t ą ­
p i  n i e z w ło c z n ie  d o  z e p c h n i ę c i a  n a w y  
p a ń s t w o w e j  z t y c h  m ie l iz n ,  u a  j a k i c h  
o s a d z i ł y  j ą  k o n s e k w e n c j e  d y m i s j i  p.  P o ­
n i k o w s k i e g o .  B .  D .
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J a k  J u i  d o n o s i l i ś m y ,  w  W a r s z a w i e  
o d b y w a ł  s ię  w t y g o d n i u  u b i e g ł y m  w i e l ­
ki o g ó ln o - p o l s k i  S y n o d  K o ś c i o ł a  E w a n ­
g e l i c k i e g o ,  m a j ą c y  d o n io s ł o  z n a c z e n i e  
d i a  e w a n g e l i k ó w  p o l s k i c h .

S y n o d  o tw o r z o n o  u r o c z y s t e m  n a ­
b o ż e ń s t w e m ;  z a g a i ł  z a ś  go  s u p e r i n t e n d e n t  
g e n e r a l n y  k s .  p a s t o r  B u r s c h e .  W  i m i e ­
n i u  r z ą d u  p o l s k i e g o  w i t a ł  S y n o d  w ic e ­
m i n i s t e r  W . R. i 0 .  P .  Ł o p u s z a ń s k i .

S e p a r a t y ś c i  n  1 e  m  i e  o o y  z n a ­
l e ź l i  s ię  n a  S y n o d z i e  w  i lo śc i  p r z e w a ­
ż a ją c e j .  S w ą  p r z e w a g ą  s t a r a l i  s i e  j e s z ­
c z e  p o w i ę k s z y ć  k r z y k i e m  i a w a n t u r a m i ,  
z a k ł ó c a j ą c e m i  p o w a ż n y  to n  o b r a d  s y n o ­
d a l n y c h  i o y n i ą c y c h  z S y n o d u  p r z y ­
k r e  w id o w is k o  w a lk i  o p r z y w i l e j e  d l a  
h a k a t y  i p a n g e r m a n :  m u  w P o ls c e .

S e p n r a t y ś c i ,  d ą ż ą c y  d o  g e r m a n i -  
Eacji  K o ś c io ła  E w a n g e l i c k i e g o  i  d j  w y ­
z y s k a n i a  w t y m  c e lu  S y n o d u  — j u ż  w 
p i e r w s z y m  d n i u  o b r a d  w y s t ą p i l i  z a w a n ­
t u r ą .  C h o d z i ło  im  b o w ie m  o m o w y  d e ­
l e g a tó w  G i a s s a  i m j r a  U l r i c h a ,  k t ó r z y  
b. z o g r ó d e k  z d e m a s k o w a l i  z a k u s y  h a ­
k a t y .  T a  o s t a t n i a  p o d n i o s ł a  n a t y c h a i i a s t  
b u r z ę  i z r e d a g o w a ł a  s t r y  . p r u t e  t \

i o . b u r z y “ z a b r a ł  g lo s  p a s t o r  B u r -  
Eche, k i ó r y  w  d ł u ż s 2ej p r z e m o w i e  p o ­
w ie d z i a ł  m .  i n . : „ P r a w  n a s z y c h  m u s i m y  
b r o n i ć  n a  pc^u.-tawie u s t a w o d a w s t w a  
p a ń s t . v a  p o l s k i e g o .  S p o s ó b  w a l k i  w a z o k -  
Łe, cie j a k i e g o  w z y w a j ą  . L o d z e r  P r e i e  
| ‘i> aśo'* i „V oi; ,  f r e u n d “ ( d w a  u l t r a  h a -  
k a t y e t y c z n e  p i s m n  w  P o ł f c e  —  R e d .)  —  
m u ś i  d o p r o w a d z i ć  d o  s t r a s z n y c h  s t o -  
» tii ików. Z e b r a l i ś m y  s i ę  n a  t y m  S y n o ­
dz ie  c e le m  p o z o a n ia ,  c  y  m o ż l iw o  j e s t  
Jakiefl p u r o z u in i ' - n :o  m i ę d z y  n a m i  i n a  
j a k io j  p o d s t a w i e .  J e ś l i  to  n ie n -o ż l iw e ,  
jT  drogi naczo m uszą wyraźiiie ^ ię rozejść. 
j-*ja d o b r a  K o ś c io ła  w i n n i ś m y  j e d u a k  
by ó  r& z e m “.

B u r z l i w y  p o c z ą t e k  o b r a d  w y c i s n ą ł  
®vve p i ę tn o  n a  d a l s z y m  c i ą g u  d y s k u s j i ,  
" -» zn a cz y ć  z a ś  n a l e ż y ,  ż e  n a j b a r d z i e j  
g ł o ś n ą  i h a ł a ś l i w ą  b y ł a  g r u p a  łó d z k a

z p p .  S p i c k e r m a n n e m  i T l t tą  n a  czp le .  
G r u p a  ja b o w ie m  o d r a z u  z a c z ę ł ą  rej 
w o d z ić  w o b o z i e  B e p a r a t y s t y c ;  n.v m  n a  
S y n o d / . i e  \ p o p i s y w a ł a  s i ę  w y w o ł y w a ­
n ie m  z a m ę t u  i w n r c h o l s t w a .

P o  z i ła tw  i e n iu  r z e r e g u  s p r a w  f o r ­
m a l n y c h — p r z y s t ą p i o n o  d o  s p r a w  w e w ­
n ę t r z n e j  o r g a n i z a c j i  K o ś c io ła  E  a a n g e l i c -  
kiei^o w  P o ls c e .  Z g ło s z o n o  d w a  p r o j e k ­
ty  n o w e g o  w e w n ę t r z n e g o  u s t a w o d a w s t w a  
s y n o d a l n e g o  : J e d e n — t. zw . w a r s z a w s k i  
o k i e r u n k u  a p o l i t y c z  n y m  i d r u g i ,  t. zw . 
łó d z k i  —  o k i e r u n k u  s e p a r a t y s t y c z n y m .  
P u  k t  i s t a t  i tu  s y n o d a l n i e  p rzeszed ł 
w brzmieniu wnio ku warszawskiego więk­
szo śc ią  102 głosów przsciw 15 głosom so- 
p a r a  y s t ó w  i i 8  w s t i z y m u j ą c y c b .  s i ę  od  
g ł o s o w a n i a .

T e n  r e z u l t a t  g ło s o w a n ia  w n i o s k u  
p o l i t y c z n e g o  j e s t  w ie l c e  c-har«dktery-  
s t y c z n y ,  n ie  s t a n o w i  j e d n a k  o s i l e  o b u  
o b o z ó w .  W  s t a t u c i e  s y n o d a l n y m ,  w 
k t ó r y m  s e p a r a t y ś c i  p r a g n ą  z a  w s z e l k ą  
c e n ę  {Jroz.szerz; ć  k o m p e t e n c j ę  v>ladz 
ś w i e c k i c h  k o ś c io ła .

J a k  d o n o s z ą ’ o s f a tn i o  z  W a r s z a w y  
• d a l s z y  c i ą g  u ’, r  d y tn  a u  z o s t a ł  o d r o ­
c z o n y  do  d n i a  18 w r z e ś n i a  r. b.

J. K. Wojtyński.

O g ó ln a  ii i ć  o : óg  w  o b r ę b i a  b .  k r .  
k o n g r e s ,  .M ałopo lsk i  i k r e s ó w  w s c h ó d  
n i c h  w y n o s i  *2i>,&00 k im .  d r  g  b i t y c h  
i o k o ło  i>7 000 u : in .  w a ż n i e j s z y c h  d r ó g  
g r u n t o w y c h .  K oz. 'lv ia ł  d r ó g  ( a ń s tw  o- 
w y c h  i lew Oui

i  . .. - 
i n a  p o s ż c z e g ó ln o  

’w o j e w ó d z t w a  p r z e d  t a jn ia  s i ę  n a - t r u ­
j ą c o :

W ,  r s z a w s k i e  2.r)71 k im . ,  łód .  l d e  
M 8 3, k i r !  .'  l ie i  7Ü, ł u \ : e ! ; k i e  : 45ó, b ia -  
ł o i t ó c k i ' )  .511, ii : ,vi,’’r ó d z k :o  2 -11, p o ­
l e s k i e  2327 ,  v v id u i - i i io  2.IGÜ, k r a k o w s k i »  
2021, l w o w c k i e  :i O h  s t a ń k i a w o w s  .io

12S0, t a r n o p o l s k i e  1416, p o z n a ń s k i e  1800, 
p o m o r s k i e  810 k im .  D o  s u m  p o w y f; -  , 
s z y c h  w l i c z o n e  s ą  d r  15te*' :-we 
r a z e m .  •

N a  istniejących drogach' bitych ■ 
wykonano n a s t ę p u j ą c e  r o b o t y :  Dosta­
wiono około 277.000 m e t r .  s z e ś ć ,  kamie­
nia, około 228.000  m e t r .  sz«$e.  tłuczoia 
i około lo b .o o o  metr. s / o ś i \  p i a s k u  i 
żwiru. Około 75 p r o c .  d lawiouego 
tłucznia rozsypano i aiio, upo­
rządkowańo 7oOO kim. rowów i 10300 
kl». pobocuy. Zaradzono "¿ k o lo  92.400 
drzewek ptay drogach. Z b u d o w a n o ,  od­
budowano lcib n a p r a w i o n o  domków 
dla służby drogowej. 0  dlii i  U dwa no lub 
naprawiono około ».600 małych mostów 
i przepustów.

Kto piąci za przesilenia 
rządowe? .

Każde p r z e s i l e n i e  r t ą d o w e  pochła­
nia ogromne sumy pieniędzy, które ro ­
sną w krocie mii|onów, a nawet w mil­
iardy. Warto w ię c  d o w i e d z i e ć  się, ile 
kosztowało o s t a t n i e  p r z e s i l e n i e  rządowe, 
wlokące się o d  dnia 8 czerwca aż po 
dzień dzisiejszy. Otóż właściwym obra- 
aem naszych strat jest zestawienie gieł­
dowe.

Według zestawienia giełdowego z 
okresu miesięcznego przed przesileniem 
rządowem stosunek marki do dolara 
kształtował się jak l do 4000. Skut­
kiem ostatniego przesilenia marka pol­
ska zaczęła gwałtownie spadać. Już. po 
czterech pierwszych dniach przesilenia 
płacono za dolara 4,170 ink . ,  po drugich 
czterech 4,260 itd.

P o n i e w a ż  m i e s i e c z n y  n a s z  i m p o o p s  
z a g r a n i c y  w y n o s i  o d  40 d o  50 m i ł j a r d ó w  
m a r e k ,  a  z w y ż k a  k u r s u  w a l u t  w y n o s i  
o d  8 do  10 p ro c .  w i ę c  s t r a t a ,  j a k ą  P o l ­
s k a  p o n o s i  s k u t k i e m  p r z e s i l e n i a ,  j e s t  
m i i j a r d o w a .  W e d ł u g  s z c z e g ó ło w y c h  o b l i ­
c z e ń  o s t a t n i e  p r z e s i l e n i e  r z ą d o w e  k o ­
s z t u j e  c / . t e ry  m i ¡ ja rd y  m a r e k  p o l s k i c h .

O to  je st o e n a  t e j  k o s z t o w n e j  z a ­
b a w k i  s f o r  r z ą d z ą c y c h .  M o ż n a b y  z a  n ią  
p o p r a w i ć  o d r a z i ł  b y t  u r z ę d n i k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  i w s z y s t k i c h  e m e r y tó w ,  a l o d i a  
ty o h  s p r a w  b r a k  u  n a s  z r o z u m ie n i a .

O g r o m n ą  ć z « ^ ć  s t r a t  w y w o ł a n y c h  
p r z e s i l e n i e m  p o k r y ć  m a  p r z e m y s ł  p o l s k i ,  
k t ó r y  s i ę  z a s i l a  i m p o r t e m  z a g r a n i c z n y m .  
J e s t '  to  j e d n a k  t y l k o  p o zó r .  P r z e m y ­
s ł o w i e c  i  k u p i e c  o d b i j ą  s o b ie  s w e  s t r a t y  
w  d w ó jn a s ó b  p o d w y ż k ą  c e n  to w a r ó w  na ',  
k o n s u m e n c i e  i to  n a  n a j b i e d n i e j s z y m  
k o n s u m e n c i e .  Wr ś l a d  z a  Lem id z ie  n o -  
w i-F fa la  d r o ż y z n y ,  lc tó ra  n a j c i ę ż e j  z n ó w  
d o t k n i e  w a r s t w y  p r a c u j ą c e .

T a k  w i ę c  k o s z t a  p r z e s i l e n i a  r z ą d o ­
w e g o  p o k r y j ą  w a r s t w y  p r a c u ją c e !  Od 
p o c z ą t k u  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  m i e l i ś m y  
j u ż  —  d z i ę k i  B o g u  - -  d z i e w ię ć  p r z e s i ­
l e ń  r z ą d o w y c h ,  k t ó r e  n a s  k o s z t o w a ł y m  
d z i e s i ą t k i  m i l j a r u ó w .

C zy  n i c  n a d s z e d ł  j u ż  c z a s ,  a b y  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  p o d n io s ł o  w  te j  s p r a w i e  s ^ ó j  
g ł o s  i z a w o ła ło :  D o ś ć  t y c h  k o s z t o w n y c h  
z a b a w e k !  D o ś ć  c i ą g ł y c h  p r z e s i l e ń .

Korespondencje.
w a j i i © v i i f ę a B

D n i a  13 c z e r w c a  b. r. w  I ł  ¡n ó w c e  
o d b y ło  s i ę  z e b r a n i e  w m ie  • • , ,vm s e ­
k r e t a r j a c i e  N .  P .  Ii.

R e f e r a t  o c h w i l i  b i e ż ą c e j  i s y t u a c j i  
p o l i t y c z n e j  w y g lo  ił k o i .  S z a d k o w s k i ^  
k t ó r y  z a p o z n a ł  z b r a n y c h  zo  s p r a w a m i :  
u r l  p ó w  d i a  r o b o t n i k ó w ,  m o u o p o l u  t y -  
t u n i o w e g o ,  k a s y  c h o r y c h  i td .  N u s t ę p n i o  
o m ó w io n o  s p r a w y  k t u a l n o  i o g o d z .  
10 z e b r a n i e  z a m k n i ę t o .

P r z r d  t r z e m a  t y g o d n i a m i  p n r u s z a -  
łd m  w  „ P r a c y “ s p r a w ę  p o ż a r ó w  le ś n y c h ,  
k tó r o  s z i . l i j ą ,  d z i ę k i  ' s u s z y ,
w P u s z c z y  B ia ło u  . .D z i ś  z e  
s m u t k i e m  p o t w i e r d z i ć  n u . ^ ą ,  ż e  o g i e ń  
w l a s a c h  d o  d z i ś  d n i a  s z e r z y  się .

W  d n i u  18 c z e r w c a  r. fy! p o ż a r  p o ­
c h ł o n ą ł  375 m t r .  ś z e ś c .  d r z e w a ,  . p r z y ­
s z y k o w a n e g o '  d l a  f a b r y k  j a j s ie ro w y c h .  
D  ię k i  z b i e g o w i  o k o l ic z i jo ^ ę j ,  e w c z a ­
s i e  i p o ż a ;  u n a d j e c h a ł  < > . l e jk i  
w ą s k o t o r o w e j ,  m a s z y n i s t a ,  . i  t i c y
s p o s t r z e g l i  o g ie ń ,  k t ó i e g ó  ;•! ......... io -
c h o d z i ły  j u ż  d o  d r u g i e j  ' p u r t j / p r z y  z y -  
kow  a n e g o  d o ' w y w o z u  5 ty?1, m t r .  ; -  
i w z ię l i  s i ę  e n e r g i c z n i e  d o .  c; i a. 
T e j  p o m o c y  z a w d z i ę c z a ć  l . : .li 
i t y c h  5 ty s .  m t r .  SzęŚC. Ogiuli i.- ; o- 
c h ł o n ą ł . ’

T n k ą  to  g o s p o d a r k ę  p r o w a d z i  e l^  
u  n a s  n »  k r r s j r h ,  z ‘.'¡szozfl w  T u s z e z y  
B ła ło w ie p k i .e t  ! C o f  i ; t n- m i n i s t e r s t w o  
r o l n i c t w a  i d u b r  p a ń s t w o w y c h Î

Mâmy n a d z ie ję ,  że  k l u b  poselaki 
N. P. R. w e j r z y  w tę  s p r a w ę ,  p o l o t y  
kres nłszczyeiefskiej gospodarce panów, 
którzy n ie  dbają o dolro państwowe.

Mieszkaniec Hajnówki.

N o w e  p r z e p i s y
o  r e j e s t r a c j i  o f i c e r ó w

Rozporządzenie Ministra Spraw Woj­
skowych w sprawie rejestracji wszy­
stkich osób wojskowych obywateli Pań­
stwa Polskiego, posiadająoyeh stopnie 
oficerskie w z g l .  równorzędne.

Art. 1.
Na mocy Ustawy Sejmowej z dnia 

17-go ozerwca 1919 r. „0 spisie oficerów“, 
oraz art. 107 Tymczaswej Ustawy „0 po­
wszechnym obowiązku służby woluto­
wej •*, powołuję do rejestracji wszysfckioh 
obywateli Państwa Polskiego, posiadają­
cych stopnie oficerskie względnie równo­
rzędne, bez względu na to, czy  stopni« 
te uzyskali w armjach obcych, w pol­
skich formacjach wojskowych, czy też 
wr Armji Polskiej.

Art. 2. ♦
Zarządzenie zgłoszenia się obejmuje 

wszystkich oficerów wymienionych w 
art. i. w wieku do lat 00-clu, przyczęm 
ci, którzy w r. b. ukończyli wzgl. przed 
duiem 3l grudnia b. r. ukończą lat 60, 
obowiązani są zgłosić się do rejestracji. 
Wyjątek stanowią oficerowie znajdujący 
się w' służbie czynnej i oficerowie w 
stanie spoczynku (emerytowani).

A r t .  3.
Osoby, podlegające rejestracji mają 

się rejestrować w tych P K U .,  na terenie 
k t ó r y c h  zamieszkują. P K U .  dokonywać 
będą rejestracji w terminie od dnia L. 
VII. do- au. 31. Vll. 1922 r.

A r t .  4.
Z g ł a s z a j ą c y  s i ę  d o  r e j e s t r a c j i  o f i ­

c e r o w i e  ( r ó w n o r z ę d n i )  m a j ą  s i ę  w y k a z a ć  
n a s t ę p u j ą c e m i  d o k u m e n t a m i :

1. O f ic e ro w ie ,  k t ó r y c h  z y j ę c ie  d o  
W.P. b y ło  o g ło s z o n e  w  D z i e n n i k u  u r z ę -  
d o w y m  M. S. W o j s k . ,  i k t ó r z y  <w W .  P. 
s łu ż y l i ,  m a j ą  p r z y  r e j e s t r a c j i  p r z e d s t a w i ć  
d o k u m e n t y  z w o l n i e n i a  z w o j s k a  ( t y m ­
c z a s o w a  k a r t a  b e z t e r m i n o w e g o  u r l o p o ­
w a n ia ,  w y s t a w i o n a  w  m y ś l  p a r . kj9 
W s k a d e m o b .  w z e r  N r .  9, a lb o  t y m c z a s o ­
w a  k a r t a  z w o l n i e n i a  do  r o z e rw y  w y d a n a  
w  m y ś l  r o z k a z ó w  o g ło s z o n y c h  w  Dz. 
P e r s .  37. 21., w 'D z .  1’e rs .  N r .  122 i Oz. 
P e r s .  Nr.  9. 22; l u b  t e ż  i u n e g o  r o d z a ju  
d o k u m e n t  z w o j s k a ) .

2. O f i c e r o w ie ,  k t ó r y c h  p r z y j ę c i e  d o  
W \ P .  b y ło  o g ł o s z o n e  w  D z .  U rz .  M. 8 .  
W o j s k . ,  a k tó r z y  w W .  P .  m e  s łu ż y l i ,  
w i n u i  p r z e d ło ż y ć  k a r t y  o d r o c z e n ia ,  o  ile 
z a ś  ic h  n ie  p o s i a d a j ą ,  m a j ą  s i ę  p rz y  r e ­
j e s t r a c j i  p o w o ł y w a ć  n a  o d n o ś n y  n u m e r  
j e d n e g o  z t y c h  d z i e n n i k ó w  u r z ę d o w y c h  
M. S. W o j s k . ,  k t ó r y m  z o s t a l i  d o  W .  i ’, 
p r z y ję c i

3. O f i c e ro w ie ,  k t ó r y c h  p r z y j ę c i e  d o  
W .  P .  n io  b y ło  o g ło s z o n e  w  Dz. Urz. 
M. S. W o j s k ,  b e z  w z g l ą d u  n a  to ,  c z y  w  
W . P. s ł u ż y l i  c z y  n ie ,  w i n n i  p r z e d ło ż y ć :

O ficerow ie r- arm ji rasy/»
m^  ̂  •

a) O r y g i n a ln y  f o r m u l a r z  „ p o s łu ż n o j  
s p i s o k “ z  b. a r m j i  ros .  d a t o w a n y  p r z e d . ,

• i l i s t o p a d a  1919 r. W  b r a k u  o r y g i n a ­
łó w  lu b  n a l e ż y c i e  u w i e r z y t e l n i o n y c h  o d ­
p i s ó w :  s t a n  i p r z e b i e g  s ł u ż b y  z t lo k ład -  
n .em i?  d a t a m i  z m i a n  i n o m in a c j i ,  p o ­
ś w i a d c z o n y  p r z e z  2 - c h  o f ic e ró w  s z t a b o ­
w y c h  W . P. p e ł n i ą c y c h  c z y n n ą  s łu ż b ę ;

b) d o w ó d  c e n z u s u  n a u k o w e g o ;

GficOi‘Oui3 b, areiłji ajisfrja- 
c . la j .

O r y g i n a l n o  d e k r e t y  n o m i n a c y j n a  
A u s t r .  M i n i s t e r s t w a  W o jn y ,  w z g l .  ioh  
o d p i s y  u r z ę d o w o  s t w i e r d z o n e ,  —  a l b o  
u r z ę d o w o  s t w i e r d z o n e  o d p i s y  z D z ie ń .  
R o z p ,  ( S t r e f f ł e r s b l a t t )  —  a lb o  k a r t y  i d e n ­
ty c z n o ś c i ,  l u b  r o z k a z y  G e n e r a ł - G u b e r n a -  
t o r s t w a ,  r o z k a z y  pałkowe*, w r e s z c i e  l e g i ­
t y m a c j e  o f i c e r s k ie .

W* b r a k u  o r y g i n a ł ó w  lu b  n a l e ż y c i e  
u w i e r z y t e l n i o n y c h  o d p i s ó w  j a k ^ U I .  a);

O ficerow ie atrnji nie* 
m C a cIc śe j:

O r y g i n a ln e  d e k r e t y  n o m i n a c y j n e  b. 
N i e m i e c k i e g o  M i n i s t e r s t w a  W o j n y ,  Jub
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ton odpisy urzędowo stwierdzone, — 
albo urzędowo stwierdzono oopisy k Da. 
Roap. b- Niem. Młn. Wojny (MUitaar- 
Wochenblatt), — albo książka iOidu
ftioldbuoh), wreszcie legitymacje oficer­
skie.

W braku oryginałów lub należycie 
uwierzytelniony on odpisów jak 111. a.
O ficerow i« b. form aoyj poi« 

sk ieh i
Oryginalne dowody stopni oficer 

skioh uzyskanych w formacjaęh pojskjoh 
Względnie powołanie się ua odnośne 
rozkazy b. formacyj polskich.

W braku dowoaów lub należycie 
uwierzytelnionych odpisów:

a) stan i przebieg służby z dokła- 
(Jnemi datami zmian i nominacji, po­
świadczony przez 3 oficerów sztaDOwyoh 
W, P. pełniących służbę czynna,

b) dowód cenzusu naukowego.
4. Niezależnie od dokumentów wy­

maganych od poszczególnych grap. wszy­
scy oficerowie, których przyjęcie doW. P, 
ńłe byto ogłoszone w D». Urz. M. S. 
Woj»k. boz wzglądu na to, czy w W P. służyli 
wy oi«, mają jeszoze przedłożyć:

a) życiorys (ourrioulum vitae) ze 
«jicz^gólnem uwzględnieniem czanu od

fraewrotu politycznego do czasu rele- 
tracji (dla oficerów b. armji rosyjskiej 

uwzględnienie czasu po rewolucji do oza- 
tfu rejestracji),;

b) poświadczenie władz politycznych 
lub samorządowych miejsca zamieszka­
nia, zawierające oplnją o prowadzeniu 
NQ danej osoby, oraz stwierdzające, czy 
była ona karana sądoWuie, ozy nie;

c) dokładnie wypełnioną kartę kwa­
lifikacyjną (wodiug wzoru przepisanego 
dfa Kom. Weryfik).

W MrypadVu nie przedłożenia 
przczjofloerów, którzy w wojsku wogóle 
nie służyli l przyjęcie ich do W. P. w 
jednym z Dz. Urz. M. S. Wojsk, nie by­
to ogłoszone, żadnych dokumentów stwier­
dzających ioh stopień oficerski wzgl. 
fównorzędny, należy ich traktować Jako 
szoregowyon i prowadzić w ewidencji 
szeregowych.

». Oficerowie superarbitrowanl wagi. 
Inwalidzi mają pr*y rejestracji przdsta- 
wld dokumenty superrewlzyjua wzgl. 
dokumenty Inwalidztwa.

, , Art. 5.
Winni nieusprawiedliwionego nie­

stawiennictwa będą karani w myśl po­
stanowień karnych odnośnych ustaw.

Minister Spraw Wojskowych 
( - )  SOSNKOWSKI, 

Goneral-DywizjU

D o d a tk o w e  w y ja ś n ie n ie  
P K U . Ł ó d ź .

PKU. Łódź i— miasto zawiadamia 
wszystkich oficerów i równorzędnych re- 
zorwy, zamieszkałych na terenie miasta 
Łodzi, a których ogłoszenie o rejestracji

ofioefów obowiązuje, aby zgłaszali się do 
rejestracji w lokalu PKU. W di—miasto, 
*dl. Sienkiewicza »xft, lewa oficyna It woj- 
śoie w godzinach od 9 do 14 w nastę- 
pojąoym porządku:

QfioGÇûrtfiè z nazwiskami od Ut. 
A — .1 w Urminie od i dó 8 lipca r. b., 

Oficefcmé t  nazwiskiiim ód lit. 
K ~ -P  w terminie od 10 — 16 lipca r. b., 

Oficorowie z nazwiskami od lit. 
R—2 w terminie od 17—y2 lipca r. b.

Wszyscy ci oficerowie rezerwy, któ­
rzy z jakiejkolwiek bądź przyczyny nie 
będą mogli stawić się w powyższych ter­
minach, stawią się w dniach 24, 25 i 28 
lipca r. b. w godzinach od 9 do |14, w 
którym tp czasie PKU. Łódź — miasto 
będzie przeprowadzać dodatkową reje­
strację dla wszystkich opóźnionych.

Akcja podwyżkowa w przemyśle włókienniczym.
W piątek, dnia 30 b. m., o g. 5.80 

wiecz. odbędzie się zebranie delegatów 
Polskiego Zw. Zawodowego Robotników
i Sobotnio Przein. Włókienniczego, na 
którem będzie rozpatrywane stanowisko 
przemysłowców wobec wystawionych 
przez związek żądań podwyżki zarobków
o 80 proo.

Onegdaj odbyło się zebranie dele­
gatów socjalistycznego Związku Zaw. 
Przem. Włftkien. na którem uchwalono, 
w razie nieotrzymania od przemysłow­
ców odpowiedzi do soboty i. VII b. r. — 
od poniedziałku 8. VIT przystąpić do bez­
robocia. W razie ew. bezrobocia posta­
nowiono zwrócić się zaraz do po krew­
nyoh związków o natychmiastowe soli­
darne poparcie.

Kącikiem.
Egzam iny.

Młodzie* ucząca się przeżyw# o b e ­
cnie okres wytężonej praoy u m y s ło w e : 
Egzam iny odbyw ają sią we wszystaieb 
uczelniach. Rok szkolny dob iega końca’ 
M atury, prom o:je, „¿cięcia* — to  wyrazy, 
k tdre nie schodzą obecnie z ust, p og rą­
żonej v  gorączce egzam inów  młodzieży.

Na tle egzam inów  tycb zdarzają się 
dla wielu rodzin n a d e r  przykro n iespo­
dzianki. O to, jak nas dochodzą wieści, 
dość liczne jednostki m łodzieży p łd  oboj­
ga, pokpiwszy spraw ę egzam inów, z o b a ­
wy przed rodzicam i, znikają z domów, 
czyli— uciekają.

Kie wiadom o kogo w tym  wypadku 
więcej winić: czy m łodsie i, czy rodziców?

T rudno  bowiem powiedzieć, aby ka 
źda pan ienka, czy m łodzieniec winni byli 
całkow icie tem u, i e  „¿cięli“ się na egza­
minach. W szak wiadom o, t e  są  jednostki 
zdolne, mniej zdolno i w prost tępe do 
n tuk l. A w.ęc m uszą zdarzać aię wypadki 
„ ic łęc ia“.

Te okoliczności, jak  i to, fte dużo 
z pośród m łodzieży z przepracowania i 
akutkiem  złego ouźyw tania znajduje się 
pod względem  zdrowia w stan ie  pożało­
wania godnym , należy mieć stanow czo na 
uwadze przy w ydaw ania sądu o  tej m ło­
dzieży.

Są w praw dzie ś ió d  uczącej aię m ło­
d z ież y  leniwcy oraa tacy i takie, którzy, 
że się U k wyrazimy— żyją galopem , t. j, 
w młodzieńczym  wieku żyją życiem ludzi 
dorosłych. Na szczęście ten  ostatni typ 
jest reprezentow any w szkołach uaszycb 
nielicznie, i zdarza się przeważnie śród 
m łodzieży płci męskiej.

Z ty li właśnie dwóch kategoryj młc- 
dziefty przeważnie rekru tu ją się ci, którzy 
źle 9ię uczą, .ścinają* się na egzaminach, 
a potem — uciekają a dom u.

W każdym razie rodzice czy opieku­
nów.e w sprawie złych wyników egzami­
nów winni wykazać w stosunku do swych 
dzieci czy wvchowań:ów wiele wyrozu­
m ienia i rozwagi.

Kara doraźnie wymierzona mijn się 
często z celem. X X.

HotentooiKa o iy k a
^  Kiedy podczas niedawnych rozpraw 

nad monopolem tytunłowym przeciwko 
projektowi rządowemu głosowali zgodnie 
pp. Lutosławscy, Perlmuttry i posłowie 
niemieccy, endecja nasza uważała te:i 
wspólny front kapitalistyczny za objaw 
całkiem konieczny i- naturalny.

Dziś, gdy p. Arturowi Śliwińskie­
mu, kandydatowi na premjera, obok cen­
trowo-lewicówych ugrupowań sejmowych, 
ofiarowały swe poparcie również kluby 
żydowski i niemiecki, ta sama prawica, 
listami Sadze w ¡ozów, Strońskich i Rab­
skich, miota, się i ciska przeciwko „so­
juszowi“ lewicy z Niemcami i Żydami, 
pomawiając ją  niemal o brudne kon 
Szachty z „wrogami wewnętrznymi“ i 
zaprzedanie się Im w niewolę...

Gdzie logika, gdzie rozum? /io o 
uczciwości poliycznej woboo wycho­
wanków 0. Lutosławskiego mów W trudno.

(b)

z żyra iB tggseaej?  pH renltgel.

Norm y j j ł ^ s s y  n a u c z y c i e l i  *

W związku x okólnikiem o normach 
płac na czerwiec i lipiec w s t tołacH 
prywatnych i społecznych z dn. 28 ma:« 
rb. zarząd główny związ .u zawodowej» 
N. Sz Średnich zawiadamia, te  w szlt0* 
łach , w których podniesione zostało w 
ostatnim kwartale wpisowe, podwyżka 
płac nauczycielskich za miesiąc czerwień
i lipiec winna wynosić 10 proc. płacy * 
miesiąca m aja  według norm związ^0' 
wych.

S p r a w y  ro b o tm e s e.
Dla be-rrobołsaych w stęp  n* 

Q 6 r n y  S l ą s V  b e r e t s ? © « ' / " '
Kartci zjednoczonych związków z*' 

wodowyoh polskich na Śląsku polskim 
ogłaszn, co następuje: Z chwilą pracji' 
jęcia władzy na G. Śląsku, przez granic» 
przeszły rzeszo robotników z całej Połski 
na terytorjuiu G. Śląska w celu uzysk»' 
nia pracy. Ponieważ na O. Slątsku p ^ ' 
cę uzyskać można tylko przez związki 
zawodowe, względnie prze Rady załogo* 
we, kartel podaje do wiadomości, że 
stanowczo uikonlu z robotników z pozi
G. Śląską przybywających, pracy nj* 
wskaże, ponieważ na polskiej części G 
Śląska mamy jeszcze bez pracy 4,009 
robotników polskich, wypędzonych z nie­
mieckiej części Śląska. Dopóki ostatni 
robotnik górnośląski nie uzysKa pracy, 
me możemy umieścić żadnego robotnik» 
z poza G. Śląska.

Ze ów iatk a  soefaliaftyp*- 
nago.

Ody w początkach roku 1020 priy- 
byli do W rszawy przedstawiciele robot1 
mków gdańskich, by nawiązać z PoIsM 
stosunki, — wówczas pepcsowcy otoczyli 
czujną ouitką socjalistów niemieckcb i 
rozpoczęli z nimi czhły flirt. Kilka duł 
trwał pobyt Gdańszczan w Warszawie» 
wszystko ta było dokładnie opisana w 
„Robotniku*, z pominięciem tego tyllw 
drobnego szczegółj, Ze... niemal połażę 
delegatów gdańskich stanowili
Polacy . *  . , i .O folakow pepesowcy zupełnie się 
nie troszczyli, nie dostrzegali nawet ich 
o b -e^ « !-p y tlu jąc  z Gdińszczaoaini wy­
łącznie po niemiecku.

No i slanęła murowana przyjaźń pe* 
pesjwske.-niemiecka. Na skutek tej przy­
jaźni każdy członek .klasowych“ związ­
ków zawodowych, wyjeżdżający na robo­
tę do Odańska, otrzymuje • natychmiast 
piękną w ię/yku niemieckim legitymację 
członka związku niemieckiego, którego 
centrala mieści się ałs gdzieś w Him- 
burgu.

GASTON LEkui X. S3)

—5 Gdyby ojciec tych dzieci żył, nie 
.byłby nigdy tego powiedział!... On znał 
Moje przywiązanie do jego malców.

Dia psnny Heller Andrzej był już 
nieboszczykiem. Z chwilą, kiedy stolik c- 
fuajmił o jego śmierci — przestał* wą­
tpić. Zazdrościła pani Salat-Firmln mo­
żności porozumiewania się /  duchem An* 
dr^eja i przekonana była in to on wła* 
fńie poprowadził Martę do pokoju Pia­
na Sia.

Dlaczego jednak dnch szukał tak 
daleko pani Saint-Firrnin, jeżeli ona, pan­
na Helier, była tak bliskol...

*- Trudno jednak... aplrytystka wiedzia­
ła, ie umarli mają swe kaprysy...

Dałaby wiele za to, aby posłuchać z 
ust Marty opowiadania o duchu, ale mu­
siał« obejść się swoją ciekawością, albo­
wiem pani de la Bssslere zamknęła jej 
brutala e drzwi przed nosem.

A c.ekawcść była tak wielka, te  
panna Helier pozostała pod drzwiami i 
wytętyła słuch.

Marta tymczasem odzyskawszy przy­
tomno ii, opowiedziała następującą hfsto- 
fyp

Mad w ie c u r e «  odbywałaM  . jak

sw ykle m o ją  codzienną przochadzkę nad 
brzegiem  rzeki, kiedy ntgle zobaczyłam 
b llz iu teńko  przed sobą widmo Andrzeja.

—  Mniej więcej godzinę łemu? — 
zapytała Fanny.

— To było tn o ie  na kw andrans przed 
godziną piątą.

—  Niech pani mówi dalej —  rzekła 
F anny  i pom yślała aobie:

— To nie m ógł być Prosper... On

iuź wtedy by ł w rękach naszych straźni- 
;ów.

—  W idziałam  zatem Andrzeja — 
ciągnęła dalej pani S3in t-P irm in  —  nie 
byłam  n aw et zdziwiona, chociaż nigdy je ­
szcze nie przyszedł tak wcześnie,.. Pomy­
ślałam  sobie, że chciał m nie w ten sp o ­
sób  w ynagrodzić za to, że nie był po­
przedniej nocy, chociaż go wołałam .

— Pow iedziałam  mu zaraz:
—  Andrzeju! czekałam na ciebie, 

dlacżegoś n ie przyszedł? Gdzie jesteś? 
D laczegoś nie zawsze przy mnie? Wiesz 
przecież, że to  męka dia m n ie ' zyć bez 
ciebie! Co ty porabiasz, kiedy niema cię 
przy m nie?

— A w tedy widmo rzekł o mi: .M ar­
to, trzeba czuwać nad dziećm i'“

—  I głos jego  w cbwill. kiedy to 
mówił, był pełnym  tak niewym ownego 
sm utku, t e  zmroził mi serce. Zaczęłam 
ałę domyślać, że im grozi jakieś nie­
szczęście.

— Bożo mój! — wykrzyknęłam — 
nic sią  im przecież złego nio stało!

— Andrzej odpowiedział mi:
— Idll... bo umarły nie zawsze mo­

że iść!... N ieiaw szo pozwalają mi robić 
to, co zechcę!... •

— W ięc  Jesłaa aieszczęśliwy, An­
drzeja! A no to  on;

— To tajemnica śmierci!... Nie wol­
no mi nic mówić o tetnU Ale idź!...

— Odzie chcesz, abym szła?t
Nie odpowiedział, ale uczułam, te 

ręka ciężka i zimna niby marmurowa o- 
pada na moją rękę... Nie sądziłam nigdy 
żeby ręka ducha mogła być tak ciężkąl...

A moja była lekką, jak piórko w 
tym uściśku kamiennym.

Chciałam opierać eię, ale nie miałam 
siły. On ciągnął mnie, prowadzi! przez 
las, a potem przez pola...

Tylko jego biały obraz w cieniach 
zapadljącej się n03y stał się prawie zu­
pełnie czarnym. On nie mówił już ani 
słowa.

Dziwna rzecz, byłam zdziwiona i 
zaintrygowana, ale bynajmniej nie prze­
straszona. Żal mi go tyiko było niewy- 
powiedzinaie i z przerażeniem myślałam o 
tem, że nieszczęśliwego zamordowano mo­
że w stanie grzechu śmiertelnego...

Nie spotkaliśmy nikogo ani w parku 
ani na werandzie, ani w westybulu. Za­
mek pogrążony był w ciemnościach i 
wkrótce przestałam zup-łnie widzieć wi­
dmo i uczułam tylko jego lodowaty u- 
ścisk!,..

Drzwi otwierały sią przed nami po 
ciemku i zamykały się znowu. Słyszałam 
wyraźnie, jak się zamykały...

iNareszcie przybyliśmy do tego po­
koju, gdzie było je szcze  tyie światła, że 
mogłam zobaczyć małego Franusia śpią­
cego w łóżku... Cień Andrzeja stał oię 

m ow a widzialnym...
Puścił moją rękę i pochylił się nad 

dzieckiem. Potem westchnął ciężko i 
rzekh

— Czuwaj nad niaif...
i już g* więcej nie zobaczyłam, tyl-
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ko do uszu moich doszło skrzypnięcia 
zamykanych drzwi.

I zdawało się, że obecność ducha 
podtrzymywała moje siły, bo skoro tylko 
odszedł, zaczęlim tracić przytomność > 
upadłam na dywan...

Jes^etn tak słaba... tak słaba... Wi­
docznie ja żyję już tylko wtedy, kiedy 
on jest przy mnie... Czyż więc nie lepiej 
ż*byin unurłal... Powiedziałam wam wszy­
stko, com widziała i słyszała!... Niech to 
będzie przastroga dla was!.,. Andr*ej prze* 
moje usta zawiadamia was, źe dziecku 
grozi jikieś niebezpiecaeństwo!...

On chce, abym czuwała nad niem« 
ale ja nie mam sił.

Mój mąż wróci niedługo do domu * 
zacznie mnie wszędzie szukać... O.i przy­
będzie i (utaj,,. Zabime mnie ze sob^!.- 
Przyrzeczcle mi, że będziecie czuwać nad 
dziećmi!.. To jest wola zmarłego!...

Fanny nie słuchała już ostatnich 
słów pani Saint-Fumln, zajęta zadawania« 
pytań F;anusiowi. Dziecko jednakie nie 
mogło sobie niczego przypomnieć i był® 
ogromnie zdziwioae tem, i i  obudziło sif 
w nieswojem łóżku.

Zatem Fanny wybadała służbę, zlu­
strowała dokładnie mieszkanie i przeko­
nała się, że wąż kauczukowy, doprowa­
dzający gaz do łazienki, pękł...

Kiedy powróciła do Marty miała ju* [ 
swój ustalony sąd o tej całej sprawie...

— Moje dziecko — rzekła do pao* 
Saint-Firmłn — jesteś bardzo chora... Je' ' 
żeli mąż pani nie odda pani natychmiast 
pod opiekę lekarską i to daleko stąd,..

— Ol pani, jabyrn chlała odjechać!*’ 
Wiem; Ze duch Andrzeja pójdzie za maą. 
gdzlekolwii* $\i zwrócą...
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M i* to i Je;ie!{ noże cbalamuecai 
lob brze pocznrj się dowiadywać, że są 
w Glzńsku również takie związk*, które 
*ydają legitymacje polskie.
E. Słuchajcie, wy hutnicy z Trzyńca. 
tómicy z Ksęwinyl Sluchaicle, a posłv- 
**ycie, Jak na «¡cźdzle w Rzymie .M dii 
Polacy* w rcdzsju Żuławskich i Stańczy­
ków, wraz z .rudymi Czechami* wyli pi- 
janemi glosy „Rudy prapot“ (Czerwony 
Wacdar). Tak preako pepesowcy poko­
chali waszych ciem Ĵbycieli 1

A przy oka2ji najbliższego zjazdu w 
Gdańsku polska klasa robotnicza usłyszy 
tych samych śpiewaków, wyjących Wiat 
1 »rudymi Niemcami* jaką »Wacht sm 
Rhiin*.
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— Nowe przepisy dyscyplinarna dla 
•ttądnlków państwowych. Ustawa o cy­
wilnej służbie państwowej (pragmatyka 
Płużbowa), uchwalona w Sejmie dnia 17 
lutego b. r. ma wejść w życie z dniem 
1 Upca b. r. Ustawa ta reguluje takie

?oniekad odpowiedzialność urzędniczą za 
zynnoścl służbowe. Ale tylko do pe­

wnego stopnia.
Właściwa sankcja karna za czyn- 

Hośol urzędnika, nio odpowiadająca ani 
godnośoi stanu, ani interesom służby, 
Ipoćzywa w przepisach o postępowaniu 
dyscypllnarnem dla urzędników państwo­
wych.

Dotycliczasowe przepisy dyscypli­
narne oddawna już uważane są za nie­
wystarczające i nieodpowiednie, bo są 
to po największej części bardzo ogólni­
kowe przepisy, przytem niejasne, dające 
Izerokle pole do dowolnej interpretacji, 
l  w dodatku niejednolite dla wszystkich 
dzielnic państwa. Co więcej, w wielu 
punktach postępowanie to dyscyplinarne 
Pozwala, a nawet nakuzuje zastosowanie 
»wykłej ustawy karnej wobec urzędni­
ków za przewinienia służbowe.

Obecnie, w związku z wprowadze­
niem w życie ustawy o pragmatyce słu- 
tbowej 1 w uznaniu niedostateczności 
dotychczasowych przepisów dyscyplinar- 
oycb, opracowany jest w prezydjum Ra­
dy Ministrów nowy regulamin o postę-

iowaniu dyscyplinarnem wobeo urzednl- 
ów, który ma przedewsaystkiem stwo­

rzyć jednolite przepisy dla całego pań- 
•twa i wypełnić braki dotychczasowych 
przepisów.

— Tabor kolejowy od Niemców. Mini- 
Iterstwo k iei ż^U*uyca komunikuje: Na 
ttocy polsko-niemie krtj konwencji gór­
nośląskiej, zawaitej 16 b. m. następując* 
ilość taboru normalnotorowego zostania 
*ydz Jona z b. kolei pfusko - heskich i 
przydz elona polskiej dyrekcji: parowo- 
łów 480, wagonów osobowych 700, wa- 
tonów bagażowych dla pociągów osobo* 
*ych 70, wagonów bagażowych dla po­
ciągów towaruwjen 1/0, wagonów towa­
rowych 20 tysięcy, wagonów sluibowych 
10. Ponaato Polska Dy.ekcja Kolejowa 
•trzymuje tob r wąskotorowy w ilości 41 
parowozów i 3,398 wagonów.

Odbiór taooiu kolejowego, przydzie­
lonego Polsce, dla ziem b. zaboru prus­
kiego i rosyjskiego przez komisję repa­
triacyjną, p. Tanaka w Berlinie, będzie w 
Najbliższej przyszłości ukończony. Odbiór 
¥,000 wag:róv towarowych i 8 parowo­
zów, przyznanych Polsce, wzamian za wy­
wiezione przez Niemców z Polski tabory 
®. kolei Warszawsk -Wiedeńskiej i Fabiy- 
fcno-ŁóJzkiej, już się r zpoczął.
>• — Klub Pielęgniarek Czerw. Krzyża. 
Sekcja Sióstr Czerwonego Krzyża zorga­
nizowała Klub Pielęgniarek, do którego 
Należeć mogą wszystkie osoby, pracu­
jące w pielęgniarstwie i posiadające od­
powiednie świadectwa.

Klub pielęgniarek ma za zadanie 
•rzeszenie byłych i czynnych sióstr 
yzerw. Krzyża, a także pielęgniarek — 

,|*a celów kulturalno-oświatowych, oraz 
‘°zwoju życia towarzyskiego.
.. Osoby, interesujące elę sprawą 
f^ubu pielęgniarek, a także pragnące 
?®f>i3uć się na projektowane kursy do- 
*®3taloające — mogą zgłaszać się we 

od 2—2M) da l&k&lu.

Czerwonego Krzyża (Piotrkowska M 30 
I piętro), gdzie dyżurujące czionliinie 
Komitetu Organizacyjnego Klubu udzie­
lać będą wszelkich informacji.

—- Dziennikarze szwajcarscy w Lodzi. 
W dniu dzisiejszym o g. 8 rano przy­
bywa do Lodzi wycieczka dziennikarzy 
ezwajcarpkich w liczbie 14 osób. Sym­
patyczni geście, reprezentujący najpo­
ważniejszą prasę szwajcarską, będą po­
dejmowani przez Syndykat Dziennika­
rzy Polskich w Łoazł, W otygu dnia 
nastąpi zwiedzenie fabryki Poznańskie-

f;ń, ew. innej jeszoze (Jeśli czas pozwo­
li wieczorem zaś o g. 9 oficjalne przy- 

Jęole w Grand Hotelu.
W czwartek rano dziennikarze 

szwajcarscy wyjeżdżają do Warszawy.
W wycieczce tej biorą udział prze­

ważnie redaktorzy działu politycznego 
poszczególnych plam szwajcarskich. Re­
prezentowane Bą również w składzie 
wycieczki efery uniwersyteckie przez 
profesorów, względnie docentów uni­
wersytetów w Lau8anie, Bazylei i Zu­
rychu.

W skład wycleozkl wchodzą:
P. Edmund Bardo, sekretarz gene­

ralny „Journal do Góneve-.
P. Edward Combo, redaktor na­

czelny .Tribüne de Gónśve“.
P. Maurice Muret, redaktor polity­

czny .Gazette de Lausanne*, Jeaen B 
najwybitniejszych publicystów francus­
kiej Szwajcarji.

Profesor Muroce Millioud. wydaw­
ca 1 redaktor ¿Biblioiöque Universelle“.

V. P. Numa Charloz-Comte, pr^ed- 
stawiclel „La Democrate“ .̂

Dr. A. Keller, redaktor działu poli­
tyki 7ngranlC2noj berneńskiego „Bundu”.

Dr. V. I. Purlen, redaktor działu 
handlowo-gospodarozego „Basler Nach­
richten“.

Dr. Ilans Kloetzli, redaktor .Neue 
Züricher Zeitung“. Bronił praw Polaki 
do G. Śląska.

Dr. Edward Graetzer, ’ redaktor 
działu polityki zagranicznej bazylejskiej 
„ N a t i o n a l  Z e i t u n g “ .

Prof dr. Edward Pueter.
P. Auf-der-Mauer, przedstawiciel 

dziennika katolickiego w Lucernie „Va­
terland“.

Wycieczce towarzyszy p. Zolisławski 
niestrudzony i dzielny «ttacho z ramie­
nia Ministerium Spraw Z igr. pr/y wy­
cieczkach dziennlkfir.-k ch w Pajsce.

— Stacja śwlatłulecznicza. Z d n i e m  
l - g o  l i p c a  r. b. o t w a r t a  z o s t a n i e  w  
L o d z i  p r z y  s e k c j i  d o  w a l k i  z g r u ź l i c ą  
s t a c j a  l e c z e n ia  g r u ź l i c y  p o z a p ł u c n e j  p r z y  
p o m o c y  l a m p  k w a r c o w y c h  ( m e t o d a  p ro f .  
Bi e ra ) .

— Wielka Zabawa Ogrodowa na Wi­
dzewie. S t o w a r z y s z e n i e  im. J .  S ł o w a c ­
k i e g o  u r z ą d z a  z a b a w ę  t a n e c z n ą  w  o g r o ­
dzie p. W ł o d a r s k i e g o  p r z y  u l .  R o k i c iń -  
ąkiej j \a  120 w  d n .  29 c z e r w c a  ( d o ja z d  
tmm. 10 ) . .  P r o g r a m  o b e j m u je :  t a ń c e ,  
p o c z t ę  f r a n c u s k ą ,  s t r z e l a n i e  d o  c e lu ,  lo -  
t e r j ę  Lutową i  w i e l e  i n n y c h  n i e s p o d z i a ­
n e k .  P r z y g r y w a ć  b ę d z i e  o r k i e s t r a  W i ­
d z o w s k i e j  M a n u f a k tu r y .

— Państwową Szkołę Kupiecką w Zgierzu 
u k o ń c z y l i  w  r. b.: A n t e c k i  S t a n i s ł a w ,  
l i a ł a b a n  L e o p o ld ,  B r o d a l k a  M ie c z y s ła w ,  
G ib k i  Z e n o n ,  G a z e w s k i  S t a n i s ł a w ,  G a l ­
l u s  J a n ,  K a ż m ie r s k i  J a n ,  K a ź m i e r c z a k  
F e l i k s ,  K o n c z a r e k  J ó z e f ,  K w i a t k o w s k i  
J e r z y ,  K u c  S a tu r n i n ,  K e m p c z y ń s k i  A d o l f ,  
K o ł o d z i e j c z a k  J ó z e f ,  L e i d i g k e i t  J a n ,  M a r ­
c z a k  H e n r y k ,  M is ia k  E u g e n j t i s z ,  O s t r o w ­
s k i  B o l e s ł a w ,  P i e t r z a k  S t a n i s ł a w ,  P e r k a  
J a n ,  R a c z k o w s k i  L u c j a n ,  R o z p i o r s k i  B ro ­
n i s ł a w  (z  o d z n a c z e n i e m ) ,  S r y b a i k  M o j­
ż e s z ,  S z w a r c  A r t u r  (z  o d z n a c z e n i e m ) ,  
S le b o o k i  S t e f a a ,  S t a n i s ł a w s k i  J a n ,  S z a d ­
k o w s k i  A p o lo n ju s z ,  W i e c z o r e k  R o m a n ,  
W o l s k i  W ł a d y s ł a w ,  W a l c z a k  A u t o n i ,  W i ­
ś n i e w s k i  S t a n i s ł a w .

D y r e k t o r  S z k o ły  u p r a s z a  p p .  k u p ­
c ó w  i p r z e m y s ło w c ó w  o z w r a c a n i e  s i ę  z 
z a p o t r z e b o w a n i e m  m ło d y c h  p r a o o w n i k ó w  
k u p i e c k i c h  i  b iu r o w y c h .

— B ankrut łódzki w Wiedniu. K u p ie c  
i ó d z k i  A . K a to  w s k i ,  j a k  j u ż  t u t .  w s z y ­
s t k i e  p r a w i e  p i s m a  d o n o s i ł y ,  z b a n k r u t o ­
w a ł  n a  300 ,000 ,000  m k p .  S y n a  j e g o  a r e ­
s z t o w a n o  w  Ł o d z i .  S a m  z&ś A. K ałow '-  
s k l  z n a j d u j e  s ię  n a  w o ln e j  s to p i e  w e  
W i e d n i u  u ż y w a j ą c  w eE o ło  p ie n i ę d z y  
k u p c ó w  łó d z k ic h .

— Z Miejskiej Bibljoteki Publicznej. 
K i e r o w n i c t w o  B i b l j o t e k i  P u b l i c z n e j  p o ­
d a j e  d o  w ia d o m o ś c i  o g ó łu  c z y te ln ik ó w ,  
iż po  u z u p e łn i e n iu  u m e b l o w a n i a  sa lo ru i  
m n ie j s z e g o ,  z o s t a ł a  t a m  o t w a r t a  z d n i e m  
12 b. ra. s p e c j a l n a  c z y t e l n i a  p i s m  ze  
w s z y s t k i c h  d z i a łó w  n a u k o w y c h ,  w  i lo ś c i  
30  n u m e r ó w .

— Ostatnie występy pożsgnalr.a orkie­
stry Namysłami.go. Tydzk-n bieżący — 
jest tygodniem ueiataim pobytu liuro-

dowej orkiestry Nr mysio w skiego w
Ł o d z i .

W sobotą benefisowy pożegnalny
wieczór.

Nie wątpimy, że dla polskiej Ło­
dzi, która takiein poparciem darzyła 
koncerty Namysłowskiego, będzie to 
doskon&łą okazją do ogólnego zamarł-' 
festowania jeszcze raz swej sympatji 
gorącej dla wspomnianego zespoiu kon­
certowego. -V

TatM im zoIra l sz ta fti; I*—»———» ■ ma fąmBSm ■ » w n u w
Teetr Kiejakl, C:glalnlans 63.

Dziś t. j. w środę dla zrzeszeń rob.I intellg. dana będzie fascynująoa sztu­
ka H. Kistenmaeckersa p. t. „ ta  co prze­
szła“ Sztuka dzięki doskonałej grze 
artystów l pięknej wystawie wywołała 
żywe zainteresowanie.

Najbliższa premjera dana będzie w 
piątek—wystawiona będzie aktualna ko- 
medja pióra Wł. Jastrzębiec—Zalewskie­
go p. t. „Gobelin“.

Koncerty Filharmonji Łódzkiej.
Najbliższy poranek Ludowy odbę­

dzie się w Parku Miejskim im. Staszyca 
w czwartek, dn. 29 b.m. Poozątek o g. 
12 w poł. Dyryguje Teodor Ryder. Ja­
ko solista wystąpi koncertmistrz 0. F. 
p. Karol Żelazo. Doborowy program w 
wykonaniu orkiestry FilharmoniczneJ w 
pełnym składzie ściągnie niewątpliwie 
tłamy publiczności do parku, który po­
siadając doskonałą, akustycznie muszlę 
orkiestrową, nadaje się ^aknajlepiej na 
koncerty o wyższym poziomie arlysty- 
oznym.

Z żęcia organizacji II P R
K onferencja ogólno-m iojsfea

KPB. .
W niedzielę, dn. 2 lipca o godz. 

9 i pół rano w sali Związków Zawodo­
wych (Główna 81)., odbędzie się ogólno- 
miejska Konferencja Narodowej Partji 
Robotniczej, Wstęp na konferencję przy­
sługuje wszystkim członkom NPR. (na­
wet zamiejscowym) jedynie za okaza­
niem legitymacji partyjne! (jasno nie­
bieskiej) z opłaconemi składkami. Człon­
kowie, którzy zagubili legitymacjo obo­
wiązani są wykazać się zaświadczeniem 
odpowiedniego Zarządu Dzielnicowego. 
Żadne reklamacje uwzględniane nie 
będą.

D zieln ica  Zielona.
Dziś o godz. 7-ej wiecz. w lokalu 

NPR. (Piotrkowska 91), odbe^zle się 
zebranie zarządu i dziesiętników Dziel­
nicy Zielonej.
Z ebrania Ł ódzk ie­

go K P r t .
W piątek 30 b. m. o godz. 7 wiecz. 

odbędzie się w klubie (Piotrkowska 91) 
posiedzenie Zarządu Okręgowego NPR.

Członkowie Zarządu, przedstawi­
ciele dzielnic i kół obowiązkowo po­
winni się stawić. Sprawy ważne.

Skrzynka do lisfóu).
Szanowny Panie Redaktor e!

W Mł 160 dziennika „Pracv“ z dn. 
28. 6. 1922 roku zjawił się artykuł p. t. 
„Niesłychana demoralizacja młodzieży".

Od kilku dni zaledwie przebywam 
w Łodzi. Fakt, z jakim się tu spotka­
łem, niech nio będzie plamą polskiej 
szkoły powszechnej. Tyczy się to spra­
wy nieprzestrzegania i kontrolowania

firzez odpowiednie kierownictwo szkolne 
ektury uczniów, oraz bibljoteki, z któ­

rej mają możność korzystać wychowań- 
cy szkół powszechnych. Mówi się o de­
moralizacji młodzieży, debatuje się nad 
uposażeniem nauczycieli szkół powszech^ 
u y c h ,  ale szkoła nie wie, że k s i ą ż k a ,  
którą uczeń otrzymał z bibljoteki szkol­
nej jest często zabójczą trucizną dla 
młodocianego polskiego serca i umysłu. 
Sprawa ta tem więcej leży m ina sercu, 
gdyż sam podobny fakt zaobserwowa­
łem, znajdująo książkę z tłumaczeniem 
utworów Maksyma Gorkija i Andrejewa 
zatytułowaną: „Godziny więzienne“, u 
u c z n i a  V oddziału szkoły powszechnej 
JsTs 38. K s i ą ż k ę  tę otrzymał cn z bi­
blioteki szkolnej.

Nie mówię już o autorach, którzy 
nic nio mają z duchem polskości wspof- 
negp, ale s^ma tretć książki Jest cho­
robliwa i brudna i -tylko demoralizację 
wprowadza do duszy młodych czytel­
ników.

T o  t e ż  nic d z i w n e g o ,  że późuief 
a r t y k u ł y  o d e m o r a l i z a c j i  i i i t i f^ ą  en?jdo- 
w s ć  s i ę  na ł a m a c h  "p ism . Na s p r a w ę  
l e k t u r y  w y c h o w a ń c ó w  s z k ó ł  n a u o z y o ie l -  
s t w o  m u 9 i  z w r ó c i ć  b a c z n ą  u w a g ę .

Obserwator.
Ł ó i ź ,  23 V I  1922 r.  . '

Grela ssiiiocM&rc.
R ó w n o c z e ś n ie  z p o w i ę k s z e n i e m  s ię  

i lo śc i  s a m o c h o d ó w  w  e a s z y m  m ie ś c i e  
wzrosła też i lo ś ć  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y ­
padków, spowodowany oh l e k k o m y ś l n o ś ­
cią szoferów. Panowie oi b e z  wzirlędu n a  
zbyt wąslcle ulice naszego m i a s t a  jadą 
„po kawalersku“, l e k c e w a ż ą c  s o b ie  ży­
cie i bezpieczeństwo o b y w a te l i .

Onegdaj przed przystankiem tram­
wajowym przy zbiegu ulic Pustej i Pio­
trkowskiej oczekiwało kilkadziesiąt osób. 
Nagle jadący w szybkiem tempie samo­
chód osobowy, nie trzymając się przepi­
sanej prawej strony jezdni z całą siłą 
wjechał między oczekujących na tram­
waj. Skutek uderzenia był straszny. 
Między stojącymi powstał popłoch. 0- 
czekujący również na tramwaj zastępca 
inspektora urzędu zdrowia dr. Wayland 
został odrzucony na szyny tramwajowe 
i uległ złamaniu przedramienia i silue' 

'm u potłuozeniu całego ciała. Ten sam 
los spotkał i stojącego adw. Lerego. W 
automobilu znajdowali się właściciel 
auta, fabrykant Daube i jeszcze dwie 
osoby. Poszkodowanym udzielił pomocy 
lekarz, zaś szofera Masłowskiego are­
sztowano.

* — Przy zbiegu ulic Sienkiewicza l 
Głównej samochód, należący do Baroiń- 
skich, najechał na 8-letniego Artura 
Szliffa, który uległ ciężkim obrażeniom 
ciała. Rannego odwieziono w ciężkim 
stanie do szpitala. Automobilem kiero­
wał szofer Mieczysław Pilarski.

— Przy zbiegu ulic Anny i Piotr­
kowskiej samochód, należący do Elektro­
w ni łódzkiej najechał ua jednego z prze­
chodniów. Automobilem kierował T o -
masz Jagielski. (bip.

Ciekawa prćba.
Fabrykant samochodów Ford (w Sta- 

na.h Zjednoczonych), który ongi r»eł 
wprowadzenie 8-godzlnne^o dnia prscy, 
podniósł niesłycaanie wydajność swych 
fabryk, obecnie czyni nową próbę: oto 
kasuje pracę w soboty, wprowadzając 
6-dniową pracę na fj dzień, czyli 40 go­
dzinny tydzień prjcy.

Prasa am lykańska wita tę próbę 
naogół przychylnie: liczy się z faktem, ie 
pomimo zmniejszenia ilości godzin praw­
dopodobnie wydajność ogólni robotnika, 
a więc i zarobek się nie zmniejszy. Prócz 
tego jest to uWiżane za środek do usu* 
uięcia plagi bezrobocia, gdyby Wjzyscy 
fabrykanci zechcieli wst}p;ć w ślidy For­
da. Natomiast organy kapitalistów,■ w;iąż 
głoszące potrzebę zwiększeń j ilości go­
dzin pracy, są bardzo z prójy Forda nie­
zadowolone.

E C c m u n i k a i U
Zo Związku Majstró* Fabryczryeb.

Z a r z ą d  O d d z ia łu  ł ó d z k i e g o  z a t w i e r ­
d z i ł  u c h w a ł ę  s e k c j i  t k a c k i e j ,  m o c ą  k t ó ­
re j  d o t y c h c z a s o w y  cz ło n e m  p r o t e k t o r  
z w i ą z k u  K u l i k  A n to n i ,  s a l o w y  m p js te i '  z 
W i d z e w s k i e j  M a n u f a k t u r y ,  z o s t a ł  u s u n i ę ­
t y  zo  z w i ą z k u  z a  w y k r o c z e u i< \  g o d z ą c e  
w  I n t e r e s y  w s z y s t k i c h  m a j s t r ó w  i z a  
n i e p o d p o r z ą d k o w a n i e  s i ę  u c h w a l e  s ą d u  
k o l e ż e ń s k i e g o .

P o w y ż s z ą  u c h w a ł ę  z a r z ą d  o d d z i a łu  
p o le c i ł  p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  s e k c jo m ,  
a k c e n t u j ą c  n i e p o p r a w n e  s t a n o w i s k o  p a ­
n a  K u l ik a ,  k t ó r y  d o  o s t a t n i e j  c h w i l i  z  
u p o r e m  w ł a ś c i w y m  j e d n o s t k o m  o n i s k i e j  
k u l t u r z e ,  i g n o r o w a ł  w s z e l k i e  u s i ł o w a n i a  
Z w ią z k u ,  z m i e r z a j ą c e  d o  z a ł a t w i e n i a  n a  
d r o d z e  p o l u b o w n e j  t r w a j ą c e g o  z a t a r g u .

S p r a w a ,  p o w y ż s z a  b y ła  p r z e d m i o t e m  
d łu ż s z e j  d y s k u s j i .  Z a s t a n a w i a n o  s i ę  n a d  
s p o s o b a m i  r o z t a c z a f i a  d o d a t n i e g o  w p ł y ­
w u  n a  t e g o  r o d z a j u  j e d n o s t k i ,  k tó r o  a 
b r a k u  u ś w i a d o m i e n i a  s p o ł e c z n e g o  s z k o ­
d z ą  o g ó ło w i  k o le g ó w .

W  k o ń c u  p o s t a n o w i o n o  o s p r a w ie  
te j  z a w i a d o m i ć  K o m i s j ę  K u l t u r a l n ą ,  aby  
t a  w y c i ą g n ę ł a  o d p o w i e d n i e  w n io s k i  z 
p o w y ż s z e g o  z d a r z e n i a .

. N a d m i e n i a m y ,  że  b i l e t  c z ło n k o w s k i ,  
b ę d ą c y  w  p o s i a d a n i u  p. K u l ik a ,  j e s t  n i e ­
w a ż n y .

Z w ią z e k  M a js t r ó w  F a b ry c z n y c h
R z e c z y p o s p o lite j Polskiej 

O d d z ia ł w  Ł o d z i.
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W rolaoh głównych: RHA E3AY, E r n l M o r s m , C onrad lfe id t , O laf F finas.
Druga serja uwiera Btreszftienle pierwszej serji.

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem I-go Konoertmistma Ł. O. S. p. M. LEWAKA.

wtassssz

Kino Spółdzielni
ISllfi! Pil

(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza 40.

D z iś  i dni n a stę p n y ch .
(WSE

C H Ł O P I

KEno

w edług pow ieści

WŁADYSŁAWA ST. REYMONTA.
Dramat w 8 aktach.

Odtwórcy głównych ról: Maoiej Boryna, Mieczysław Frenkiel. Antek Boryna, Henryk Rydzewski. 
Hanka, jego lona, Bellna Leszozyńska. Jagusia, Marja Merita. Dominikowa, jej matka, J. Ad- 
wentowlczówna. Kowal, zięć Boryny, Marjan Gołej ewski-Palewloz. Organiśoina, Antonina Ka­

mińska. Jan, jej syn, Bolesław Mierzejewski. Wójt, Piotr Hryniewloz.
Muzyka pod k ler. Z. Sandom ierskiego. 

Początek przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednie o 6 p. p., ostatni seans o 9.15 wieoz.
UWAGA I Dla urzędników Państwowych zniżka 60 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 

mmKmummamammmmmammmmmmmBamm
Od wtorku dn. 27 do niedzieli dn. 2 lipca r. b, włącznie 

Wspaniale arcydzieło filmowe włoskiej wytwórni „Brunerro- w Rzymie p. t.
e mlsterjum w 4 wielkich aktach. Koma droga fw lel^

ul. Przejazd 34. 
© 0 0 @ 0 0 0 0 0 © 0 ©

PIERROT przeplQkn 
caysta bzI 
wrażeń, njrzeć ból 
czytf ten naprawdę piękny obraź

sztuka, któ pragnie prze&yó chwile wielkich podniosły0* 
i radoéd co pierś rozrywa, niech spieszy zob»"

W roli głównej najpotężniejszy talent aktorski świa- r a j o n a  1
ta,płomienna plewozynl duszy, ulubienica publiczności L '! c l i  Id  l A O i d i n G ,

C eny m ie js c  n isk ie . C eny m iejeo  n isk ie .

Teatr Letni

SCALA
w ogrodzie.

C egieln ian^  16,

Z u p e łn ie  n ow y  p ro g ra m

mmiiii y, " V í “í*„i h '  in o  lilio
The D onsek
Bella Fila I ikslal Giplewskl

tmlUtor 
d a m s k i.

D u e t  e k ic e n t r y c s n o - f a n  
t a z y jn y  d r  s z c z u d ła c h .

U lu b U n .  p o b H c z n o ó e l,  
■ n o w y m  re p e r tu a re m .

Z u p ełn ie  n ow y  p ro g ra m .

W ł ó c z ę g i  S E S W . I i  Erik I Fiut
elllngton'i ncciîny?* Willi Szwarc X

b a ty c z n y .  '  I r i T b a n o w a  n ó w  c y g a ń s k ic h .  * S ta ru sz*

lia I he ïs i”,
Hnihiauirow 8*y°ny w«*ech«wiato-
n H H ljQ W le w  w y  ta n c a r *  r o a y j i k l .

k i e w i o z  l ; ; , r  Ola Trio Bailtu w,ÿ ïïïï,s5 .* - Loailil
-------------------  P o c z ą te k  k n n o e r tu  o g. 8 w le c « ., p r z e d s ta w ie n ia  O g . 0 w ie c * .  ------------------ - ■■ ■ ....................................— ■ ■

S p rz e d a ż  b i le t ó w  o d b y w a  s tę  od Ô p o  p o ł.  D la  u n ik n ię c ia  n a t ło k u ,  u p ra s z a  « lç  o w c z e ś n ie js z e  w y k u p y w a n ie  b i le tó w .

B ufet Już czynny. Dyrekcja S . Huperman.

Ruda Pabjanicka. Codziennie świeże wędliny.
I n s t r u m e n ty  M u z y c z n e  o r a z

P ark  i s ła w  S te fa ń sk ieg o
W i e l k i e  Z a b a w y  O g r o d o w e
W  c z w a r t e k  2 9  b .  m .  w y s t ą p i  z n a n v  h u m o r y s t a  i  k u -

ijlecista p. Wł. Maras z oryginalnym repertuarem, 
/jdkl.—Liczne niespodzianki.—Koncert orkiestry repa- 

trjanckloj rodziny Nitsche, ~  — Bufot na miejscu.

Orkiestra FilharmonicznawŁodzi

Park Miejski im. Staszica
W czwartek, dn. 29 b. m, o godz. 12 w poi.

I I ' "  P o r a n e k  L u d o w y
Dyrekcja: TEODOR RYDER.

Solista: KAROL ŻELAZO. 
Szczegóły w programach.

SfülJiiÉia P ra w n u  Paiiiwowutl «  loiil.
sprzedaje wszystkim w swych sklepach:

u l .  Zawadzka 1.
.  6 -g o  Sierpnia 6 (w  p o d w ó ra u , g m a c h  P . K . K . P .)
.  K i l iń s k ie g o  82.
» Dębowa 6.
,  L a g io w n lo k a  27.
, Główna 7.

L ecznica chorób zębów
Lekarza-dentysty H. P R U S S

145. Piotrkowska 143. 
fggp” Dla k la sy  robotn icza].

Za ploRibowsnie eraz wprawianie ses;bów 
opin ia  podług taksy ,

przyjmuje instrumenty 
wszelkiego rodzaju clo re­

peracji ALFRED' LESSIQ 
Nawrot 22.

K U P U J Ę : ,
meble, dywany, maszyny do 
szycia, kołdry pluszowe, futra, 
garderobą i sprzęty domowo.

Płace najwyższe ceny!
A  W A J C M A N , D z ie ln a  Nfi 19.

Znaczki pocziowe: 
obiegowe, używane.
kupuję 1 płacę najlepsze ceny.

„ F i i a t e l j a “  Th. G u ttm a n
DZIELNA 0.

D r . msd. braun Dr. i. łagtinowski Kupnie
Çfctiî 1» fŁIilSi fit r.hflvnhv cHrra i umnariinint ^ ^

W sobotę, d. 1 lipca o godz. 3.30 po poł.

lf-gi Koncert popołudniowy
Dyrekcja: TEODOR RYDER.

W programie m. in.: Uwertury i fantazję operowo

W niedzielą, dn. 2 lipca o godz. 12 w poi.

Ill-ci Poranek Ludowy
Dyrekcja: TEîTDOR RYDER.

W programie m. in.: Moniuszko, Flotow i Verdi.

rsff" ftS Bilety w cenie Mk. 300, dla członków siwiąj- 
B łrów zawodowych JiW, dl* żołaierzy i uczniów 100, 

do nabycia w kasie Faiku w »ohoty od 2 po poł. w 
w nie.lMol» i dni świąteccae od tt rano,

S p ecja lista  
Chorób wenirycznycłt, skór­

nych, m o o z o p łc io w y c h .
Prsyjm. 10—1, 6—3, panie A—4

Południowa 23.

D r . R ó ś a r j e r
POWRÓCIŁ 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje do 10i pół r. i od 4-8. 

ł l i in in a  9

P ła c ę  3Û°/o d rożej!

C h o ro b y  s k ó rn e  1 w e n e ry c z n e . 
P r z y jm u je  od  12 do 2 p o  p o ł.  

1 od  5 do  8 r lo c z .

G d a ń s k a  (D łu g a )  4 2 .  

LA B0U A T03J 033
Magistra

JSTm
ł- t i tk ,  Pjoti-iiDwn a  Sit 37,

AXAI>IZY: 
łekarśtie, moczu, plwotln i t. d. 
chemiczno - techniczne, wody, 

inyiila I t, d.

i  p ł a c ę  n a j l e p i e j  z a  b r y l a n ­
ty ,  d y a m e n ty ,  p e r ły ,  s t a r e  
z ło to ,  s r e b r o ,  z e g a r k i ,  r ó ż ­
n ą  b iż u te r j i j  i s t a r e  z ę b y  

A .  H E » S Z K Q R H ,  
Ccgielniana A: 37,
'róg Piotrkowskiej.

Sklep frontowy. lt'39

i s i r a m
Ogłoszenia drobne.

K u p u j ę
Î płacę najlepiej za brylaotf. 
złoto, perły, zęby sztuczni 

dywany 1 futra

U. WARSZAWSKI 
Piotrkowska 9.

■^ajwiękazy wybór doinów wjl 
majątków ziemskich, 10*.̂  

resów handlowych 1 t. p. 
biura pośrednlcze Taszy®'!' 
Łódź Piotrkowika 00 teL 
Bydgoszcz Dworcowa 13.

P o trze b n y chłopiej
do caklerni Korubrott», Ccc1®*
niana 33. ^

P ra c o w n i» „W an-
Cłówna 56, I I  piętro, 
froot, wykończa eła«®*’.  

ko koztjum »k. 12,000, pł»siCi 
10.000, suknie 9,000. __ _

P o tr z e b n a  2?/” ,2s!ir
klewicza 31, parter, prawa otlcf1’«
11 wfji-ie 1650^<
[C rzy; ek Agaleetka 
^  p<i»zpoit roły|*kl, wydany 
gminy K.Btozw«akI wrł* z P 
nlędzml. Znalazca icebce p*-

A . A . A . 10

kypsjję Robotnicy!
brylanty, y.łr.to, srelirri, perły 
dyamer.ty. różno zcti**rui, r<;tiy 

stare 1 futra
Konstantynowska Ni 7 
. 2 , W I L i C H,
prawa ofii j  n * I piętro.

Taniej niż na Pioirkn^skieJ, w 
titj same i eenio jak na .S>árów- 
<■0, p u tea  guifiwe uiira:i‘a no­
we ¡-i:żyv. pitiski h™ cp ubrań 
it. Któ.M NV. ul. .i*.r : 41, 

itr' Kilińskiego

meble, dywany, girderobę, ma­
szyny do szycia. Macę najUpjej! 
WjiDfeicb, Óeaedykti 10 cod.

o 3a'w»ki Józef z*"-ub'ł kaite 
,ł rmlnoaego uilopu, wy-
fi ' r h « K. U. 1647—3

M .Jiiii.z Ji/.rf 7.1 .u^ił kst^- 
/c .ziç p > ■ i-rrtii), biolt i zna­

cz ków za \  (i!) n»V, wyóene w 
V o \ 7. i-v. 1649-2

port przsiłaó pod alrsiern 
ca NÓwo-Targowa 9, *^53^

Sklep m asarski ^  
sprzedania
domośi Retklnia, dora
Kr a w c a . ___________ 1 6 5 ^
l p i « i e w « k a  A n n a  za g « “ 1.  
’  ’  ■ p a szp o rt n ie m ie c k i,  w y d9 ^  

«• Ł o d z i i t o e y j ik l ,  w y d a n y  
T o m a szo w ie , w ra z  z  m e t r y k ^ “  ,  
dzen la.__________________ l o ± >

A l^ a la s e k  .'(Jzef r a c n b i t
dowód osobiłty, w>,d*nyn*f. 

Łodzi 1 inae r i i n e  dokum*__^

i P i l K P K

W ytinw c*  Z & ttty i  W o j s w ^ d s k i  N .P .R .  w t o d z i . Yîiacxôno «  n » a tu ro  i j ’t* c< ' i -.zajizci ^ tOîijattoz odoowicdiuiuy KAwaiL UKUANIAK


